mas DZIŚ 12 STRON 


Rox GW 


Ke 


Rząd 


-PARYŻ 9. 4. — Tel. wł. — Je- 
deo z uzienuików paryskich przy- 


„moSi secsacyjną wiadomość, iż or- 


je lewicowe przygotowują 
ma 20 kwietnia rewolucyjne rozru- 
chy we wszystkich miastach Fran- 


„oli Rewolta ta odbyć się ma pod 


płaszczykiem demonstracji prze- 
ciwko niebezpieczeństwu  faszyz- 


Obecnie prowadzoae-sz rokowa 
między socjalistami i komuni- 
stami w sprawie Opracowania 
wspóleego programu Tozruchów. 
Główne demonstracje odbędą się 
w Paryżu. 
Tutaj też mają wystąpić milicie 
ueistyczne i socjalistyczne, dla 
ch ostątnio sprowadza się 
wiele brogi z zagranicy. 

PARYŻ, 9.4. Unja zawodowa 
urzędników, grupująca organiza- 
"cje, nie należace do konfederacii 
generalnej pracy, wydała komuni- 
kat, protestujący przeciw dekre- 
tom oszczędnościowym i wyraża- 


Ustąpienie płk. Filipowicza 


z kierownictwa lotnictwem 


KATOWIC, WIOREK 10 KWIETNIA 1934 ROKU 


| 
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« Dyrektor departamentu lotnictwa « 


owa rewolta we Frand 


wybuchnąć ma 20 kwietnia 
Doumergue'a w trudnej sytuacii 


jący zdziwienie, iż rząd nie wystą 
pił energicznie przeciw  uchylają- 
cym się od podatków, którzy są 
właściwymi . sprawcami deficytu 
państwowego. 

PARYŻ, 9.4. Związek inwalidów 
i byłych kombatantów departamen 
tu Rodanu uchwalił rezolucję. u- 
dzielającą pełnomocnictw kierow- 
nikom, wchodzących do związku 
orzanizacyj, do pertraktowanią z 
rządem w sprawie czasowej obniż 
ki uposażeń, nie przekraczającej 
jednak 3 procent. 

PARYŻ. 9.4. Premjer Doumergue 
odbył godzinną konferencję z przed- 
stawicielami Zw. B. Kombatantów. W 
konferencji tej wzięli udział: marszałek 
Petain, min. Finansów Germain Mar- 
tin oraz minister Emerytur. 

Rozmowy miały przebięg bardzo ser 
deczny. Po konferencji przedstawicie 
le b. kombatantów odmówił dziennika: 
rzom wszelkich oświadczeń, pomimo 
to jednak utrzymuje się przekonanie, 
że zostanie osiągnięte porozumienie. 


A Z m z 
| A a a e 


Podróż króla Sjamu 


KATOWICE 
UL- MIEŁĘCKWIEGO g 
TELEFON 8346-48 


SBEAN ENUF ERREEN 
REPREZENTACJE 


BIELSKS, Kolejowa, n, tel 20-04 
SOSNOWIEC Bądzinska t2 t $-42 
CIESZY M, ulica Gięboka $0 
ATANIR Mikołaja 


CAŻROWSKIĆ GÓRY... Luslia8 
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Przyjęcia 
u Ministra Becka 
Minister spraw zagranicznych, p. 
Józef Beck przyjął w dniu 9-tym 
b. m. ambasadora Turcji w War- 


szawie, p. Ferit Beya, oraz posła 
austrjackiego p. Hoffingera. 


50 osób 


w nurtach rzeki 


LONDYN, 9. 4. — Według donies 
sień z Puri (Indje) parowiec, wio- 
zący wielką liczbę pasażerów ma 
rzece Devi przewrócił się, przy- 
czem około 50 osób utonęło. 
:)344C— 


Czy Flick zacznie wojnę? 


Wybory do Katowickiej Soółki Akcyjnej 
odbędą się w Berlinie 


Na dzień 30 b. m. zostało zwołane | sądowy i niewątpliwie dokona zmiany, 
przez p. Flicka do Berlina walne ze- | składu osobowego rady nadzorczej. 
branie akcjonariuszy Katowickiej spół O ile z pośród członków nowej ra- 
ki akcyjnej, wchodzącej w skład kon- | dy nadzorczej nie znalazłaby się odpo 
cernu Wspólnoty Interesów, który znaj | wiednia -ilość Polaków, musiałoby to 
duje si ęobeonie pod nadzorem sądo- | oznaczać, że pan Flick wypowiada bez 
wym. nadziejną zresztą wojną. W wojnie tej 

Walne zebranie zajmie stanowisko | bowiem jedyną amunicją są pieniądze, 
odnośnie wniosku zarządu © nadzór ! a z tymi obecnie u pana Flicka krucho. 


„Trznspooi' pod nadzorem sądowym 


100 tysięcy złotych niewypłaconych 
zarobków robotniczych 


sa 
s 


W najbliższym czasie będzie zwoła- 
ne posiedzenie nadzwyczajne Rady 
Narodowej Konfederacji B. Kombatan- 
tów, na którem zostanie powzięta osta 
teczna decyzja w sprawie ofiar, jakie 
b. kombatanci złożą na rzecz zapew= | 
nienia równowagi budżetowej. 


cywitnego w Ministerstwie komu- 
mikacji podpułk. Czesław Filipo- 
wicz ustąpił z zajmowanego stano- 
wiska i w najbliższym czasie obej- 
mie stanowisko komendanta cen- 
Wum wyszkolenia podoficerów lot 


iekarzy, 
tików w Bydgoszczy. 


cji oczu u jednego z najsławniejszych | 


Wczoraj odbyła się w sądzie grodz 
kim w Król. Hucie rozprawa odnośnie 
wniosku firmy „Transport“ w Wiel- 
kich Hajdukach o udzielenie odrocze- 
nia wypłat i nadzór sądowy. 


Gazy trujące |Zredukować mężatki! 


przeciw szarańczy 


KAPSZTAD, 9.4. — Wobec sy- 
gnalizowanego zbliżania się szarań 
Czy z północy rząd postanowił za- 
stosować nowe środki walki z sza- 
rańczą. 

Naprzeciw szarańczy wyleci eska 
dra samolotów, które wypuścić ma- 
ją na szarańczę wielkie ilości ga- 
zów trujących, 


Harcerze rumuńscy 
jadą do Polski 


BUKARESZT, 9.4. — Na zapro- 
szenie Związku Harcerstwa Polskie 
po udała się do Polski wycieczka 60 

arcerzy i harcerek rumuńskich 0- 
kręgu Campina z udziałem czoło- 
wych działaczek na polu harcer- 
Btwa rumuńskiego z Bukaresztu. ę 
Wycieczka zwiedzić ma Warsza- 
wę, Gdynię, Poznań, Katowice, Kra- 
ków i Lwów. Czas trwania wyciecz | 
ki obliczony jest na tydzień. 


ŁÓDŹ, -9.4. Tel. wł. — Łódzka Fede- 
racja P. Z, O. O. wystąpiła do władz 
centralnych z memocjałem, domagając 
się, aby we wszystkich instytucjach i 
przedsiębiorstwach komunalnych, pań- 
stwowych, prawno - publicznych oraz 
prywatnych, korzystających z pomoćy 
rządu zwolnione zostały z pracy 
wszystkie mężatki, których mężowie po 
siadają dostateczne dochody na utrzy- 
manie rodziny. 


LONDYN, 9.4. — W Łondynie od 
była się ‚konferencja przedstawicieli 
Scottland Yardu, ministerstwa 
Spraw Wewn., Spraw Zagran., na 
której omawiano aresztowanie w 
Warszawie członków  międzynaro- 


11:36:33 
O wydanie Anglii 
przestępców aresztowanych w Warszawie 


Hasło łódzkiej fe deracji P.Z. 0. 0. 


Federacja żądanie swe motywuje fak. 
tem, że wielu inwalidów i byłych żol- 
nierzy odznaczonych orderami pozo- 
staje bež pracy, nie posiadając żad- 
nych środków do życia. 

W łonie federacji istnieje tendencja, 
by w razie nieuwzgłędnienia tych żą- 
dań przez władze, członkowie federa- 
cji, zajmujący kierownicze stanowiska, 
na własną rękę rozpoczęli akcję zwał 
nianią mężatek. (Ro) 


| dowej bandy fałszerzy. Konferencja 
rozpatrywała ewentualność żąda- 
nia ekstradycji przestępców areszto 
wanych w Warszawie. (Na str. 4-ej 
podajemy obszerne informacje 0 
tej aferze, — Red.). ` 


Forma ta, której właścicielem jest 
obywatel austriacki, Rozenauer, od 
dłuższego czasu wypłacała nieregułtar 
nie zarboki robotnikom, co było powo 
dem kiłkakrotnych strajków, oraz by 
ła dwukrotnie karana za niepłacenie 
składek, ściąganych od robotników na 
rzecz Kasy Chorych j Zakładu Ubez- 
pieczeń. Fabryka załega pozatem z 
wypłatą zarobków robotniczych w su 
mie 100 tys. zł. 

Fabryka „Transport“ w Wielkich 

I Hajdukach wyrabiała sygnały kołejo= 
we, semafory, i konstrukcje mostów, 
zatrudniając początokowo około 200 
robotników. W drugiei połowie mare 
ca r. b. fabryka została zamknięta. 

Sąd przychylił się do wniosku firmy 
i udzielił odroczenia wypłat na przes 
ciąg 3 miesięcy, t. j. do 9 lipca r. De 
wyznaczając nadzorcę Roberta Ogo* 
rzała kupca z Król. Huty. 
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Odroczone posiedzenie 
Komisji arbitrażowej 


Wyznaczone na dzień dzisiejszy po- 
siedzenie komisji pojednawczo-arbitra- 
żowej w sprawie zatargu o zarobki a- 
kordowe w hutnictwie żelaznem gosta- 
ło odroczone do dnia 17 b. a. 
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Zastanówmy sie troche... 


Człowiek człowiek 


W lasach Kromołowskich w 
Zagłębiu Dabrowskiem. wyda” 
rzył się wypadek tak potworny, 


spokojnie do porządku dzienne- 
go. 
Do mieszkańca Józefowa, nie 
jakiego Żurka, kradnącego drze 
wo z lasu, strzelił parokrotnie 
gajowy Wyleciał, raniąc go w 
plecy, nogi i rękę. Gdy Żurek 
rvoadł na ziemię, podbiegł do nie 
go drugi gajowy, Szczepański i 


wystrzelił do ranionego jeszcze | Szyę z pomocą swemu koledze i 


dwukrotnie. 
Żurek, po przewiezieniu go do 
szpitala, zmarł. 

". Przeczytajmy uważnie opis 
tezo wypadku į zastanówmy się 
nad potworną jego treścią. 

Człowiek przychodzi do lasu. 
by zaopatrzyć się w drzewo. 
Przychodzi nie po swoją włas- 
ność, więc kradnie, jest złodzie- 
jem. Zgoda! Obowiazkiem gajo- 
wego jest zatrzymać go, wyle- 
gitymować czy też oddać w rę- 
ce policii, aby winny poniósł za 
służoną karę. Jeśli kradł drze- 
wo, to spewmością nie czynił te 
go dla sportu ani dla przyjemno 
ści, tylko z potrzeby i sąd w każ 
dym wvnadku bierze tego rodza 
ju okoliczności pod rozwagę 
przy wyumierzaniu kary. 

Ale tu załatwiono „wymiar 
sprawiedliwości* na miejscu! 

Samosąćem, po bestjalsku... 


Wiłady  oszczęanościowe 
w soółdzielniach 


Według biuletynu Państwowej 
Rady Spółdzielczej z dnia 5 marca 
r. b. suma wkładów oszczędnościo 
wych w 5060 spółdzielniach, nale- 
żących do związków rewizyjnych, 
wynosiła w dn. 1 stycznia r. b. 
254.415 tys. zł. (w końcu poprzed- 
niego kwartału 264.126 tys. zł, a 
wiec o 9.711 tys. zł. mniej), Liczba 
osób oszczędzających również 
zmniejszyła się w porównaniu z po 
przednim kwartałem o 7.805 wkład 
ców, a mianowicie z 538.257 do 
530:452. Przeciętna wysokość wkła 
du zmalała z 490 do 480 zł. na 1 
oszczędzającego. Zadłużenie. człon- 
ków z tytułu zaciągniętych poży- 
czek wynosi 475.377 tys. zł, czyli 
o 4.522 tys. zł. mniej niż w poprzed 
nim kwartale. i 


„Uamy i Huzary” 
„w teateze nowojorskim 


NEW YORK, 9. 4. — Zespół a- 


za wiązkę drzewa czy chróstu.. 
| A w domu Żurka — być ni 
że nie można nad nim przejść ! czekano na to drzewo, bo nie 
było czem ognia w piecu rozpa” 


Wtorek, 10 kwietnia 1934 r. 


co tak pohopnie mianem czło” 
wieka zwykliśmy określać. 

Już przecież starożytni Rzy” 
mianie mawiali — głęboką racię 


Trzy kule do człowieka — 


lić, aby ugotować kartofle. M a 
Bo pocóżby kradł to drzewo? Dęzas: lanie 
Ale trzech kul było jeszcze za 

mało! „Zbrodniarz“ żył jeszcze 

przecież, choć się już zwalił na 
ziemię- : 


Więc drugi wierny stróż Í 
gorliwy  iunkcjonarjusz 


, BUDAPESZT, 9, 4. — Tel. wł. — 
Mimo urzędowego dementi, mimo 0- 
świadczenia króla Karola, iż ma pełne 
zaufanie do rządu Tatarescu, donie- 
sienia z Bukaresztu Świadczą, iż w ło- 


poprawił „wymiar sprawśedłi- | nie rządu rumuńskiego istnieje poważe 


wości”. ny konflikt, Skompromitowane poważ- 
Dobit rannego! nie przez uniowimriający wyrok na wo 
Doprawdy, aż zimne ciarki dza „Żelaznej Gwardji" rządowe stron 


nictwo liberałów ze swym wodzem Di- 
nu Bratianu stanowczo domaga się od 
członków rządu, by wystąpili ze stron 


przechodzą, gdy się widzi. ite 
w człowieku jest okrucieństwa 
i zezwierzęcenia, ile zaciekłej | | 
nienawiści do drugiego człowie | "** 

ka, jak mało wreszcie z tego — Na tem tle doszło podobno do po- 
UZ ZOO OOP ORO OT TE OGF TZW KEANE ZOO WRZODOWEJ 


Nowy ruch w Czechosłowacji 


Tym razem przeciw emigrantom 


PRAGA — 9. 4. — W prasie tut. 
coraz częściej zaczynają pojawiać 
się skargi na emigrację polityczną, 
której Czechosłowacja udzieliła 
prawa azylu. 

Pisma podkreślają, że zwłaszcza 
ci emigranci niemieccy, którzy czu 
ją nad sobą opieke czechosłowac- 
kich stronnictw politycznych, za- 


Polska dekada muzyczna 


w Moskwie 


MOSKWA, 9.4. — W związku z | nowskiego, Karłowicza, Niewiadoin 
rozpoczynającą się 22 b. m. polską | skiego, Moniuszki w wykonaniu 
dekadą muzyczną, radjostacja mo- | Szymanowskiego, Frydmana, 
skiewska organizuje cykl koncer- | Sztompki, Hubermana, Umińskiej, 
tów z ptyt gramofonowych, poświę | Kiepury, Ady Sari, pod dyrekcją Fi- 
conych wyłącznie muzyce polskiej, | telberga i Mazurkiewicza. 
by w okresie od 10 do 22 kwietnia Specjalny koncert poświęcony bę 
przygotować masowego słuchacza | dzie p. Ewie Bandrowskiej-Turskiej 
sowieckiego. `| Pierwszy koncert radjowy odbędzie 

Wykonane będą utwory Szyma- I się dnia 10 b. m. 


Dumping japoński 
Rowery i ołówki na eksport 


LONDYN, 9. 4. — Tel. wł. — Z 
Tokio donoszą, iż na konferencji 
fabrykantów rowerów i maszyn do 
szycia z przedstawicielami rządu, 
postanowiono- podjąć na szeroką 
skalę zakrojoną oiensywę ekspor- 


czymają się rządzić w Pradze, jak 
u siebie w domu i występować w 
taki sposób. jak gdyby Czechosło- 
wacja była obowiązana udzielać 
im środków do egzystencji. 

Pisma podkreśłają przytem, że 
większość emigrantów niemieckich 

| pochodzi z warstw zamożnych. 


towoó - gospodarczą do Indyj añ- 
gielskich i holenderskich, które ma- 
ją być załane taniemi rowerami ja- 
pońskiemi. | 

Dalej opracowywane są piany 
rzucenia ołówków ma rynek Sta- 
nów Zjednoczonych. 


$mierć przy mikrofonie 


Bandyci przerwali komunikat 


MOSKWA, 9. 4. -—- W Tyflisie 
wydarzył się niezwykły wypadek 
zabójstwa milicjaota przy mikro- 
fonie radja. s 

Stacja madawcza w Tyflisie na- 
dawała komunikat urzedu śledcze- 
go oraz radjowy list gończy w 
sprawie bandytów, którzy przed 
kilku godziaami obrabowałi tyfli- 
ską filię baaku państwa. Komuni- 
kat nadawał dyżurny oficer urzędu 
śledczego, ztiaay zresztą specjali- 
sta od walki ze światem przestęp- 
czym. A 

Gdy oficer przystąpił do odczy- 


matorski szkoły nowojorskiej „Nigh 
tinhale - Bramford* wystawi tutaj 
w pierwszych dniach kwietnia w 
tłumaczeniu angielskiem sztukę 
Fredry „Damy i Huzarty*. 
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' Pogoda zy 


Najpierw jeszcze dość pogodnie, po- 
czem wzrost zachmurzenia aż do prze- 
lotnych deszczów, począwszy od za- 
chodu kraju, Ciepło, Słabe wiatry z 
kierunków południowych. 


am w NĄ MAZAN DOZ Z O A OE AKA 
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tywatia' komufiikatu i podawał ry- 
sopis herszta bandy, szyba w stu- 
dio z hukiem wyleciała, a następ- 
nie padło kilka strzałów rewolwe- 
rowych. 

"Oficer policji sowieckiej zdążył 
wykrzyktnąć: „Jestem ciężko ran- 
ay!“ i padł trupem przed mikro- 
fonem. 

Śledztwo usłaliło, że napad a 
radiostację został zorganizowany 
przez członków bandy. 

Wszelkie poszukiwania bezcze!- 
mych bandytów marazię mie dały 
wyników. 


Nr. 98: 


owi wilkiem 


widać mając — że homo homini 
lupus est. 
Człowiek człowiekowi wil: 
kiem. 
Par: 


„| aaa 


Titulescu żąda dym si gabineiu 


ważnych tarć z preimjerem Tatarescu, 
w wyniku których Bratranu demons 
stracyjnie wyjechał: do Rzymu. Pre- 
mijer Tatarescu nakłania obecnie Hbe- 
ralnych ministrów, by nie usłuchań we 
zwania Stronnictwa i pozostałi w rzą- 
dzie. 

Najwięcej kłopotu ma premier z nun. 
Tituwłescu, który na dwugodzinaej konz 
ferencji z promierem, domagał się ustą 
pienia rządu, Być może, że zapowie- 
dziana par%ma wizytą Tiiuiescu w ©- 
becnych warunkach mie dojdzie da 
skutku. Minister wojny Ujica wegl na 
mowom premiera | w rządzie pozosta= 
je, natomiast minister spraw wewnę* 
trznych zdecydowany jest usiuchać 
rad Bratianu. 


Prasa rumuńska o trudnościach gabi 
netu nie przynosi ani słowa, niemniej 
jednak sprawa przestłeniowa jest na- 
czelnym tematem rozmów w kołach 
potitycznych. 


».* . 


Zagadka groźnych 
„promieni Śmierci” 


WIEDEJ, 9. 4. Dr. Walter Fimk* 
ler zamieszcza w „Umschau spra- 
wozdanie o zdumiewających doś- 
wiadczeniach prof. Mólłendoria we 
Fryburgu. Komórki: organiczne h0% 
dowane sztucznie w epruwetce ząa= 
mierały, kiedy zbliżono do nich 
żywą mysz lub też rękę ludzką. 
Zdawałoby się tedy, że żywe zwie 
rzęta ssące wysyłają jakieś fpro- 
mienie uśmiercające żywą tkankę 
zwierzęcą. « —/': 

„ Prof. Móllendori zdołał wytłuma 
czyć to zagadkowe zjawisko w spo 
sób naturalny. Promienie Śmierci 
niszczące tkankę zwierzęcą były 
promieniami ciepla, które prawdo* 
podobnie wywoływały niekorzyst= 
pe zmiany stanu kotoidalnego kos 
mórek. Eksperymety- udawały: się, 
gdy panowała różnicą. temperatur 
między obiektem,  wysyłającym 
promienie ciepła a otoczeniem, Z 
doświadczenia prof. . 

Z doświadczeń prof. Móllendoria 
wynika, że różnice temperatur 
wpływają silnie na komórkę orga* 
niczną. Zjawisko to będzie niewąt< 
pliwie przedmiotem: dalszych ba- 
dań naukowych. . 

+e 


Przemyt dysam tu 


PARYŻ, 9.4. Tel. wł. — Włoskie wlas 
dze celne skonfiskowały niedaleko 
Ventiimiglia francuski kuter naładowa= 
ny dynamitem. Prowadzone jest Śledz= 
two celem ustalenia, dla kogo kuter 
prZemycał środki wybuchowe. 


Czyfaicie 


KINO 
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Jesteśmy w pięciu. Tak zebra 
fiśmy się, tak się złożyło. Roz- 
mawiamy © tem, co się dotąd na 
temat szarego człowieka pisało, 
o doli obecnej, o widokach na 
przyszłość, o marzeniach i rze- 
czywistości. 


Jesteśmy w- pięciu. Dwaj 
pierwsi, to rzemieślnicy wykwa 
lifikowami. Jeden pracuje w za- 
kładach „Lilpop i Rau“, drugi 
od dwu miesięcy jest zreduko- 
wany i bezrobotny. Trzeci jest 
hydraulikiem, Magnatem jest w 
tem gronie, bo zarabia aż sto- 
pięćdziesiąt "zł. miesięcznie. 
Czwarty ma już kilka zawodów 
za sobą. Był ekspedjentem, pra 
cował u fotografa, był woźnym 
w jednej z instytucyj banko- 
wych, teraz jeździ jako szofer 
taksówkowy. No i wreszcie — 
Ja. 

Z wyiątkiem jednego, wszy- 
scy w Warszawie urodzili się i 
wychowali. 


Tu sę nachieb uczy- 
li pracować - i tu go 
jedzą. 


— O życiu naszem pisało się 
uż. Czytaliśmy to. Owszem, po 
dobne jest, chociaż raczej może 
jeszcze czarniejsze j gorsze. Z 
małemi zresztą różnicami, tysią 
ce i dziesiątki tysięcy ludzi pra- 
cy, tak jada, tak mieszka, od na 
rodzin aż do zgonu. Chyba że 
przychodzi jakieś nieszczęście, 
ot choćby ten kryzys, obecny, 
i jednego a drugiego na bruk wy 
rzuci, zepchnie na sam dół ży- 
cia, gdzie już jest występek i nę 
dza ostateczna, głód w żadne 
szmatki nie odziany, konanie po 
wolne, albo i Śmierć samobój- 
cza. Widzieliśmy zbłiska te rze” 
czy, bo niejeden z naszych bra- 
ci i kolegów taką drogą już po- 
szedł. Innych, szczęśliwców, też 
może ta czekać, czy dziś, czy. ju 
tro. Cóż zreszta o szczęściu moż 
na w naszym stanie powiedzieć? 
Szczęściem jest, jak się ma peł- 
ny żołądek. -jak człowiekowi 
ciepło ji ma własne legowisko. 
Oczywiście — wzamian za cięż 
ką pracę. 

A jeśli pomyśleć—to i zwierzę 
też sobie przecie szczęścia ina- 
czej nie wyobraża. 


Niema więc między nim a taki- 
| mi ludźmi różnicy. 
Wiemy my, że gdzieś tam na gó 
rze, w innym jakoby Świecie 
jest i piękna muzyka i radosny 
wypoczynek į mądra książka, 
teatr, mieszkanie piękne, podró- 
że, wrota na wszystkie cudy i 
dziwy otwarte. 

Wszystką to dla nas jest nie- 
dostępne. Możemy tam sięgnąć 
— chyba tylko zazdrością. I zaw 
sze było niedostepne. Nie dlate- 
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Jak żyie i czego chce szary człowiek sis 
I. Prawda o życiu w wielkiem mieście 


7. Ządania — czy „rewolucyjne“? 


go, że kryzys — ale dlatego, że 
takie już jest życie szarego czło 
wieka. 

A z drugiej strony . wiadomo 
przecie, że skoro idzie o utrzy- 
manie tego piękna, o pracę nad 
tem by inni je tworzyć wygod- 
nie a inni jeszcze z niego.korzy- 
stać mogli, o obronę skoro mu 
coś zagrozi do nas się 
z tem zwracają. My pójdziemy 
na wojnę, my będziemy żyć co- 
raz gorzej i marniei, nam będą 
zarobki obcinać. redukować, ka 
żą nam mieszkać w jeszcze ciaś 
niejszych izbach, jadać gorsze 
obiady, wyrzec się papierosów, 
wypoczynku, groszowych i nędz 
nych „przyjemności“, całego o- 
dzienia i tych niewielu rzeczy 
które są naszym udziałem. Bo 
jeśli nawet i kryzys ten dotyka 
wszystkich, to co innego prze” 
cie odjąć jedną izbę temu, co ma 
ich pięć i dziesięć, 
miźłi temu, który tyl- 

ko jedną posiadał. 


Smutne to wszystko, ale naj- 
prawdziwsze i żal, gorycz bez- 
nadziejna j rozpacz ogarniają 
człowieka, gdy o tych sprawach 
myśli. A myśleć musi. bo to je- 
dno bodaj ma wspólne z tymi 
innymi, szczęśliwymi ludźmi, i 


ści do takiego myślenia nastrę” 
cza. 

Tak mówi hydraulik. ojciec 
czworga dzieci, „szczęśliwiec“ 
zarabiający stopięćdziesiąt zł. 
miesięcznie. W jego izbie roz- 
mawiamy, a inni zasłuchani, mil 
czeniem zgadzają się z jego sło 
wami. 


— Zadał nam pan ciężkie py- 
tanie. Cobyśmy zrobili dla ulże- 
nia łudziom i zniszczenia kryzy- 
su, gdyby nam dano taką moc i 
władzę. Ciężkie pytanie, może 
właśnie dlatego, że zbyt poważ 
nie i zbyt często'o tem myślimy. 
Niech pan nie myśli, że uważa- 
my to za proste, dziwne i łatwe. 
O nie. Ale co do jednego zgadza 
my się wszyscy. To co się dzie- 
je teraz, najlepszym jest dowo- 
dem. że 


dlatego stanęły na skraju prze- 
paści. : 


Raczej nie same społeczeństwa, 


Ogłoszone zostały rozporządze- 
nia ministra spraw wewnętrznych 
w sprawie zmiany granic pięciu 
miast. 

Zmienione zostały mianowicie gra 
| nice m. Lubaczowa w woj. lwow- 

skiem, granice m. Przeworska w 


życie zbyt wiele mu sposobno”. 


społeczeństwa rządziły się źle i 
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ale ci co niemi kierowali i naj- 
ważniejszy głos mieli. Dopóki 
więc ci sami ludzie. ci którym 
jest wygodnie i syto, i różowo, 
będą nadal „po swojemu* życie 
„hnaprawiać”, kryzys przełamy- 
wać, dopóty coraz bliżsi będzie 
my katastrofy. Od przepaści 
trzeba zawrócić a nie odwiekać 
tej chwili, nie okłamywać siebie 
i innych, nie męczyć miljonów 
ludzi, dla wygody nielicznych 
tysięcy. Niechże koledzy moi 
powiedzą, jakby sobie to wyo- 
brażali... 

Zaczynają mówić koledzy. 
ociąganiem, z namysłem, 
wprędce się rozgrzewają. 

— Ja widzę jedną radę. Obni- 
żyć wszystkie zarobki. pensje i 
prywatne i urzędowe do jakiejś 
granicy „ludzkiej*. Nie umiem 
tej gramicy dokładnie oznaczyć, 
ale myślę, że nie powinna prze- 
kraczać tysiąca złotych mie- 
sięcznie. Nie mówię. że tak ma 
być, zawsze, nie mówię że czło 
wiek energiczny, pracowity, za 
swoje wykształcenie i wiedzę, 
nie powinien mieć wiecej, ale 
jak „kryzys“ — to kryzys.... 
Niechże go wszyscy odczują, bo 
inaczej to jest tylko szyderstwo 

i urągowisko dla człowieka. 

Każdy pracownik powinien 
mieć jedną posadę, skoro zaś 
ma osobisty majątek, nie powi- 
nien płatnej posady zajmować 
wogóle. 


Wszędzie powinni iśc 

naprzód o'cow e ro- 

dzin, poiem dopiero 
reszta. 


No i wreszcie, nie pozwalać 

na dziedziczenie majątku, powy 
żej, znowu  „ludzkiej* jakiejś 
normy. 
"Te rzeczy sitna władza i silny 
rząd zawsze mogą przeprowa- 
dzić. A choćby sarkały na to ty 
siące ludzi, wzamian otrzyma 
wdzięczność milionów. 

Skończył pracownik  „Liipo- 
pa“, mówić zaczyna bezrobot- 
ay- "siĘ; 
— Myślę, że gdyby: tak zrobia 
no, jak kolega mówił. uapewno- 
by pieniędzy na zatrudnienie 
wszystkich bezrobotnych star- 
czyło. Skoro zaś człowiek, chcą 


A 
ale 


Zmiana granic 
pięciu 


miast 


woj. lwowskiem, granice m. Da- 
widgródka w pow. stolińskim woi. 
poleskiego, granice m. Kosowa w 
woj. stanisławowskiem, oraz gra- 
nice m. Szczebrzeszyna w powie- 
cie zamojskim w woj. lubelskiem. 


| 
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cy pracować, dostanie tę pracę 
i będzie mógł żyć, wtedy trzeba 
wszystkich do głosu dopuścić i 
urządzać sobie takie porządki w 
społeczeństwie, jakich pragnie 
nietylko pracodawca, ale į pra- 
cowmilk. Nietylko możry ale i 
upośledzony. Nietylko ten który 
najadł się uczonością i teraz wy 
godnie żyjąc, dobrże jedząc, cy= 
frami ludziom życie chce: urzą- 
dzać, ustawami bezdusznemi. 

Łatwo mu to u siebie obimyś- 
lać, łatwo na różnych tam zebra 
niach mówić. że, musi być tak 
nie inaczej, że czekać trzebą na 
poprawę, cierpliwość mieć. 

Ani on nie wie co to głód i 
chłód, ani jego dziecko w oczach 
mu nie ginie, 
ani nie będzie miesiącami i lata- 
mi od drzwi do drzwi. od progu 
do progu za pracą nadarermmie 

chodził. 

Jedno wiem ja, i my wszyscy. 
Nikomu się nie wytłumaczy, że 
ten kryzys to jakiś dopust Bo- 
ży na wszystkich — skoro je- 
den z głodu mrze. a drugi o dzie 
sięć metrów od niego — we 
wszystkie dobro opływa. Żaden 
zdrowy rozum ludziki tego przy 
jać nie może. 

— Jabym jeszcze jedno do- 
dał — mówi nam rozmówca szo 
fer — że całe nastawienie urzę” 
dów i wszystkich tych, którzy 
porządek w kraju sprawują, po- 
winno być takie, by zawsze mieć 
na uwadze dobro mniejszego i 
uboższego, polepszenie jego 
doli, pomoc w jego niedoli. 


Dużo zła stąd idzie, 

że miast pomagać, 

jedni drugim obrzy- 

dzają i tak dość nędz- 
ne życie. 

I przedewszystkiem dotyczy te 


„najniższych urzędników różnych 


policjantów i innych. Bo wyso- 
ki urzędnik może być rozsądny, 
i chcieć dobra. ale on się z Mute 
dem, z obywatelem nie styka, 
A ci mali, to jakgdyby mszcząf, 
się za swoją nędzę, robią „wieł< 
kich“ i tam gdzie ustawa przewó 
duje jeden paragraf na człowie= 
ka, dziesięć innych mu, by moc. 
swą udokumentować — podsu" 
Ludzkość powinna im być prze 
dewszystkiem _najważniejszytm 
obowiązkiem, dobroci a nie lo- 
kajstwa dla silnych i wyższycii 
a pychy dla zdrowych i niż* 
szych uczyć się wszystkich urzę 
dowych ludzi powinno... 
a © 

Taka była nasza rozmowa w 
pięcki. Starałem się ią powtóe 
rzyć — jaknajwierniej.. 
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Przeszło 100,000,000 na Świadczenia dla bezrobotnych 


pracowników umysłowych 


W czasie od roku 1928 do 1933 
zakłady wbezpieczeńń pracowników 
umysłowych wypłaciły na zasiłki 
dla bezrobotnych pracowników u- 
mysłowych kwotę 116.177.616 zło- 
tych. 

Z sumy tej przypada na rok 1928 
1.540.056 złotych, na rok 1929 — 
5.516.920 zł., na r. 1930—16.190.817 
zł, na rok 1931 — 29,115,799 zł., 
na rok 1932 — 39,669.405 zł.; wre- 
szcie na rok 1933 — 24,144,619 zł. 

Z zestawienia tych cyfr wynika, 
że wzrost w świadczeniach na 
rzecz bezrobotnych datuje się od 
chwili rozpoczęcia kryzysu gospo- 
darczego, t. i. z końcem roku 1930 
osiągając nasilenie w roku 1932. 
W roku ubiegłym kwota przezna- 


Atak ślepej kiszki przy kierownicy auta 
Łagodny wyrok ma szofera min. Piłsudskiego 


Pamiętna katastrofa samochodo” 
wa, której ofiarą padł minister Jan 
Piłsudski i inż. Józef Reichstein — 
była wczoraj przedmiotem rozpra- 
wy w sądzie okręgowym w War- 
szawie. 


Na ławie oskarżonych zasiadł 
szofer Banku Polskiego, Włady” 
staw Ignaczak, jako obwiniony o 
spowodowanie owego wypadku. 


Z zeznań świadków wynika, że 
Ignaczak prowadzący auto na pl. 
Narutowicza Skręcił nagle, wpada- 
jac na słup tramwajowy. Samo- 
chód uległ częściowemu rozbiciu. 
Min. Jan Piłsudski odniósł lekkie 
okałeczenia ręki, towarzysz jego 
zaś doznał poranienia twarzy, przy 
czem odłamki szyby wybiły nm 
prawe oko. 


W toku przewodu składali swoje 
wyiaśnienia m. in. min. Piłsudski 
oraz gen. Wieniawa = Długoszow- 
ski, którego szoferem wojskowym 
był Ignaczak przed objęciem służ- 
by w Banku Polskim. Wydali oni 
o Ignaczaku jakmajlepszą opinię, 
twierdząc, że jest doskonałym kie- 
rowcą, rozważnym i spokojnym. 
Nailepszym dowodem iak cenione 
są jego fachowe zdolności jest fakt 
iż mimo owego wypadku nadal po” 
zostaje ma posadzie, jako osobisty 
szofer min. Piłsudskiego. 


Wypadek spowodowany był 
przez chwilowe zainroczenie. Igna- 


Obrady 
Polskiej Konwencji Węglowej 


W dniu H bm, odbędzie się w Kato- 
wicach specjalne posiedzenie komitetu 
wykonawczego Potskiej Konwencji Wẹ 
giowej, poświęcone sprawom  związa- 
mym z arbitrażem kwestji przedłużenia 
konwencji po pierwszym kwietnia, 

Na posiedzeniu tem mają być rówz 
nież omawiane w dalszym ciągu spra* 
wy, dotyczące pertraktacyj połsko-an- 
góelskkićh. 


Wtorek Biz zeczicia 
SŁOŃCE 

10 Wsch. sł. 4.53 
KWIETNIA 1934 Zach. sł. 6.23 
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czona na świadczenia dla bezrobot 
nych pracowników umysłowych 
nieco się zmniejszyła wskutek czę- 
ściowego ograniczenia świadczeń. 


(W. dniach 7 i 8 bm. odbył się w 
Gdyni ogólnopołski zjazd  budowni- 
czych. Na zjazd przybyło około 120 


Proboszcz nie jest pracodawcą 
dia służby kościelnej 


Najwyższy Trybunał Administra- ņ nista, jak i kościelny podlegają u- 
cyjny miał do rozstrzygnięcia pyta- | bezpieczeniu na wypadek choroby 
nie, czy proboszcz parafji katolic- | przez proboszcza i zażądała od nie- 
kiej obowiązany jest osobiście ubez | go opłacenia składek ubezpiecze- 
pieczyć służbę kościelną w kasie | niowych. 
chorych i płacić za nią składki. Nie pomogło odwołanie się do 

Spełnienia tego obowiązku doma | starostwa i następnie województwa 
gała się jedna z powiatowych kas | i dopiero Najwyższy Trybunał Ad- 
chorych, uznając, że zarówno orga- | ministracyjny wydał w tej sprawie 
zasadnicze orzeczenie, wyjaśniając, 
że przepisy nie uprawniają do przy- 
jęcia zasady, iż służba kościelna w 
parafjach katolickich zatrudniona 
była na rachunek i ryzyko probosz- 
cza i wobec tego proboszcz obowią 
zany był płacić za nich składki do 
kasy chorych. 

Jak widać z powyższego, N. T. A. 
orzekł, że proboszcz nie może od- 
powiadać osobiście za składki ubez 
pieczeniowe, gdyż nie jest on praco 
dawcą służby kościelnej, lecz gmina 
parafjalna. 


o wynikłe z ataku ślepej kisz- 
ki. 

Sąd po naradzie wyniósł bardzo 
łagodny wyrok, skazujący szofera 
na 6 miesięcy więzienia z zawie- 
szeniem na 3 lata. | 
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Ogólno-polski zjazd 


budowniczych w Gdyni 


delegatów ze wszystkich oddziałówą 
których związek liczy ogółem 20. 04 
brady ziaadu zagaił prezes głównego 
zarządu Związku p. A. Tafi. 

Pierwszy dzień zjazdu poświęcony 
był wyborowi komisyj dla ustawy bu- 
dowianej, przemysłowej, izb inżywier= 
skich oraz wysłuchaniu kilku reiera= 
tów o ustawach budowlanych, uprawą 
nieniu budowniczyc% i izbach inżywier= 
skich. W drugim dniu ziazdu obrado= 
wano w komisjach, wysłuchaso szere 


| gu dalszych referatów i odbyto plenara 


ne posiedzenie, na którem zebrani po- 
wzięli uchwałę, stwierdzającą komiecz= 
ność ustanowienia ochrony prawnej 4 
wprowadzenia ustawowych "uprawnień 
dla techników budowlanych, posiadam 
jących Średnie wyłształcenie 
—o0()0— 


Komunikacja lotnicza 
z Łotwą 


RYGA, 9. 4. — W dniu wczoraj? 
Szym przybył tu techniczny samo- 
lot P. L. L. „Lot“. 

Normalna komunikacja lotnicza 
rozpocznie się w dniu 16 kwietnia 
bieżącego roku. 


Fałszerstwa na sumę 27 miljonów zł. 


wykryte przez pol'cję warszawską i londyńską 


Policja polska przy zgodnym 'współ- | doprowadziła do wykrycia międzynaro 
udziale londyńskiego Scotland Yardu | dowej szajki - fałszerzy  obligacyj 


Stan zasiewów ozimych 


w dniu 15 marca r. b. 


Według danych Głównego Urzędu denci rolni w województwach wars 
Statystycznego, Stan zasiewów oziz | szawskiem, łódzkiem, woły ńsikiem, po- 
mych ustalony na 15 marca r. b. na | morskiem, krakowskiem i Iwowskiem. 
podstawie 5.111 sprawozdań korespon- | Najlepszy stan wykazało żyto w Wo- 
dentów rolnych, przedstawiał się dla , jewództwach warszawskiem, łódzkiem 
pszenicy, żyta, jęczmienia, rzepaku ©- | i pomorskiem, jęczmień w wojewódz- 
raz koniczyny średnio, względnie na- | twach łódzkiem i pomorskiem, rzepak 
wet wyżej niż Średnio. w województwach warszawskiem, łódz 

W porównaniu do szacunku fistopae | kiem, kieleckiem i pomorskiem, a kos 
dowego stan zasiewów pszenicy, żyta | niczyna w warszawskiem, lubetskiem, 
i koniczyny pozostał bez zmiany, jęcz- | mwiiłeńskiem, nowogródzkiem, . wołyń- 
mienia i rzepaku natomiast pogorszył | skiem, krakowskiem ż stanisławow= 
się nieznacznie. Najlepszy stan za- | skiem. 
sięwów pszenicy stwierdzili korespon- 
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Detrandant w urzędzie wojskowym 


2 i pół roku więzienia za 17 tysięcy zł. 


Proces Stefana Żołnowskiego, 
przeprowadzony wczoraj przed są 
dem okr. w Warszawie był praw- 
dziwym splotem niedomówień, wy 
krętnyci: tłumaczeń i niejasności. 
Żotnowski, urzędnik wojskowy 0- 
Skarżony był o przywłaszczenie 
sumy 17.000 zł. stopniowa wybra- 
nej z kasy wojskowego instytutu 
inżymierji. 

Przyłapany przez kontrolę woj- 
skową stawiony został przed sąd. 
Już w śledztwie pięciokrotnie zmie 
niał łnowski swe zeznania, a 
podczas rozprawy usiłował podzie 
lić się odpowiedzialnością ze swym 
przełożonym, M. Kwaśniewskim, 
pomawiając go o współudział w 
malwersaciach, Twierdził nawet, 


że Kwaśniewski wręcz namawiał 
go do przywłaszczeń drogą fałszo- 
wania kwitów na P. K. O. przy- 
czem obaj mieli dzielić się zdobytą 
gotówką po połowie. Wysiłki o- 
skarżonego w kierunku oczernie- 
mia przełożonego spełzły na ni- 
czem. Sąd odniósł się do nich ze 
słusznym sceptycyzmem. 

Co do zdefraudowanych pienię- 
dzy, Żołnowski zeznawał początko 
wo, że strwonił je wraz z Kwaś- 
niewskim na hulanki i zabawy. póź 
miej jednak twierdził, że wydał 
wszystko na leczenie chorej na gru 
źlicę żony i dziecka. 

W rezultacie sąd wyniósł wyrok 
skazujący defraudantą na 2 lata i 6 
miesięcy. więzieńia. 


państwowych f innych papierów wara 
tościowych, wypuszczanych ma ziełdyj 
angielskie i amerykańskie m. in. 7-pro- 
centowej pożyczki stabilizacyjnej, do< 
larów amerykańskich i brytyjskich bo4 
nów państwowych. 

Szczegółowe informacje naszej she 
żby śledczej zdobyte na podstawie - e- 
nergicznego dochodzenia, a przekaza 
no policji śledczej londyńskiej pozwoą 
lily agentom Scotland Yardu zdemas< 
kować przywódców szajki fałszerzy wt 
osobach Jakóba Newmarka, Benjamina 
Turka i Bdwarda Popielca. 

Oskarżeni o przechowywanie 4.602 
arkuszy fałszywych brytyjskich znacz 
ków ubezpieczeń społecznych — staw 
wieni zostali przed sąd w Lomdynież 
sprawę jednak odroczono do czasu, 
gdy bawiący w Warszawie agenci 
Scotland Yandu powrócą i przywiozą 
więcej materjału dowodowego. 

Podczas gdy policja londyńska zaa 
jęła się wyłowieniem wymienionych 
trzech przywódców szajki, 'warszawź 
skie, władze Śledcze dokonały szeregu 
aresztowań w tejże sprawie na terenie 
Warszawy. Zatrzymano ogółem osiem 
osób spośród wspólników fałszerzy è 
łączników szajki. M. in. aresztowano 
osławionego hochstaplera Majerana ý 
przyjaciela zaginionego „Króla rulety; 
i chwy“ Bahra - Parkieta, oraz żonę 
i syna hersztą — Neumnarką, 

Bliższe szczegóły tej wielkiej między 
narodowej afery jak również większość 
nazwisk zatrzymanych pozostają taje< 
mmcą śledztwa. Prasa angielska od 
zywa się z majwiększemi pochwałami 
o współpracy policji londyńskiej i wara 

Detektywi angielscy bawiący obecnie 
w Warszawie obliczają, „iż oszustwa 
szajki fałszerskiej stęgają sumy 1 mii 
jona f. szt. czyk około 27 miljonów 
złotych. 
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Cyiry, które demaskują czeskie fałsze 
n esłvchaneGo 


ma uie memorjał polsk ch stronn:ciw w Czechach 


MORAWSKA OSTRAWA, 9. 4. ! subwencyj, otrzymywanych przez 


Stronnictwa polskie w Czechosło- 
wacji uchwalily w niedzielę me- 
inorjał o położeniu ludności pol- 
skiej w Czechosłowacii. 

Memoriał rozprawia się aa wstę= 
pie z próbami łączenia sprawy 
mniejszości polskiej w Czechosło- 
wacji ze sprawą Czechów na Wo- 
iyin. 

Na Wołymiu żyje 26.000 emigran- 
tów czeskich, w Czechosłowacji 
natomiast — według spisu czeskie- 
go — 78.000 tubylczej ludności pol 
skiej oraz 34.000 emigrantów pol- 
skich. z których 28.000 mieszka w 
Zagtębiu Morawskiem. 

Możliwem iest tylko porówny- 
wać położenie emigrantów  czes- 
kich na Wołyniu z emigracją polską 
w Ostrawskiem. Porównanie to 
ujawnia 
rażące pokrzywdzenie wychodź- 

ców polskich na Morawach. 

26.000 Czechów na Wołyniu za” 
wdzięcza wyłącznie Polsce całe 
swe szkolnictwo t. i. przeszło 20 
szkół publicznych polsko - czeskich 
i 11 prywaioych czeskich. Emigran- 
ci polscy w Ostrawskiem stracili 
natomiast za czasów czeskich 4 
szkoły spośród 11 szkół. istnieją- 
cych za czasów austriackich i 

mają obecnie tylko 7 szkół, 

a liczba dzieci w tych _— szkołach 
zmaiejszyła się z 2.2ł8 do 425 w 
chwili obecnej. Do szkół czeskich 
na Wołyniu uczęszcza  aatomiast 
3.268 dzieci. 

Na Śląsku, już w pierwszych la- 
łach rzadów czechosłowackich u- 
legło likwidacii 11 szkół polskich z 
42 klasami. Liczba czeskich szkół 
wzrosła w tym czasie w obu pol- 
skich powiatach w ciagu pierw- 
szych 4-ech lat rządów czechosło- 
wackich o 103, klas o 327. Na ca-- 
tym Śląsku aiema dziś ani jednej 
gminy, gdzie nie byłoby czeskiej 
szkoły; istnieja one 
nawet tam, gdzie czeskie Spisy 

wykazały po 3-ch Czechów! 

Wszystkie szkoły czeskie utrzy- 
mywane sa z funduszów publicz” 
nych. gdy tymczasem polska Ma- 
cierz Szkołna zmuszona jest utrzy- 
mywać szkoły zawodowe. jedno 
gimnazjum i 17 szkół powszech- 
nych i wydziałowych. Wysokość 


Uroczysteści w Łowiczu 
w roczwcę Śmierci 
Chełmońskiego 


ŁOWICZ, 9.4. Wczoraj odbyły się tu 
uroczystości dła uczczenia 20-€i rocz- 
nicy śmierci znakomitego malarza poł 
skiego $. p. Józefa Chetmońsk'ego, zor 
ganizowane przez specjalny komitet 
pod protektoratem wojewody inż. 
Twardo. 
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Starzec-morderca 
skazany na Śmierć 


BERLIN, 9. 4. Sąd madzwyczajny 
Skarał na Śmierć 62-letniego emeryta 
Renua z Zerndorfu, za zamordowanie 
członka szturmówki, 


"Macierz od rządu <zeskiego jest 
śmiesznie mała: przez '13 lat otrzy” 
mywała Macierz kwote. która nie 
wystarczałaby nawet aa utrzyjna- 
nie gimnazjum Orłowskiego przez 
1 rok. 

W dziedzinie kościelnei 
sa Tówmież rażąco ywdzeni, 

Upośledzenie Polaków na polu 
gospodarczem jest bardzo jaskra- 
we. Memorjał stwierdza. że gómi- 
cy. hutnicy, robotnicy rolni i leśni 
narażeni są na bezprzykładny teror 

i ucisk narodowościowy. 

Ci, którzy biora czyany udział 
w.bracy narodowej, 
pracy. 


Polacy 


celacię rolcą, która stała się narzę- 
dziem kolonizacji wsi polskiej ludź- 
mi sprowadzonymi z głębi Czecho 
słowacji i Moraw. Ani jeden e»lak 
nie otrzymał ośrodka  paroeiacyj- 


nego. 
Wkońcu memorjał porusza spra 
we krzywdzących spisów sę A: 
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Dar Kawalerii 
tła Marsz. Pit:edskieng 


W niedzielę przybyła do Berwederu de 
legacja kawałerii polskiej w osobach 
gen. Wieniawy - Długoszowskiego, 
gen. Zahorskiego pułk. Karcza, pułk. 
Piaseck'ego oraz ppor. Smolicz z L 
pułku szwoleżerów, celem wręczenia 
P. Marszałkowi Piłsudskiemu buzdy- 
ganu od kawałerji palskiej. 

Buzdygan wręczył P. Marszałkowi 
najmłodszy rangą z delegacji, ppor. 
Smoficz, który w krótkiem przemówia 
niu zaznaczył, iż jest to buzdygan zta 
żony P. Marszałkowi w dowód czci ś 
hołdu od kawalerii polskiej. 


Pułk „Dzieci Warszawskich” w Gdyni 


GDYNIA, 9. 4. Wczoraj przybyła do 
Gdyni wycieczka 21 p. p. z Warsza- 
wy, w ilości 10 oficerów, 20 podofices 
rów i 176 strzelców z orkiestrą, pod 


zwałniani są Z | dowództwem kpt. A. Schwarza. 


W ciągu dnia wycieczka zwiedziła 


Nastepnie omawia memoriał par- | port wojenny i miasto. Popołudniu na 


skwerze Kościuszki odbył się koncerf 
towarzyszącej wycieczce  orkiestryę 
ściągając tłumy gdynian. 

„Dzieci Warszawy“ są niezmiernie 
serdecznie witane i podejmowane przeg 


| miejscowe społeczfńistwo. 


Krwawy dramat miłosny 


Dwa tr apy ieśły na bruku uwiiczngm 


KRAKÓW. 9. 4. Wczoraj późnym 
wieczorem rozegrał się na jednej z 
ulic Krakowa krwawy dramat. 

Około godziny 1l-ej wieczór nie 
liczni przechodnie na ul. Augustjań 
skiej zaałarmowani zostali odgło- 
sem strzałów rewolwerowych. 

Gdy podbiegli na miejsce, ujrzeli 


leżące na bruku chodnika dwa cia- 
ła ludzkie, p w kałuży 


kewi: 
młodego mężczyzny i młodej ko- 
biety, obojga z ranami postrzało- 
wemi głowy. 
Wezwano niezwłocznie Pogoto- 
wie, którego lekarz mógł jednak 


30. Władysław Skoczylas 


żgon znakomitego malarza i grafika 


W niedzielę o g. 7-©i wieczo- 
rem, po dziesięciodniowej choro 
bie, zmarł w Warszawie Ś. p. 
Władysław Skoczyłas, b. dyrek 
tor Departamentu sztuki, znako” 
mity grafik i malarz, Świetny 
pedagog, jeden z najczynniej- 
szych organizatorów życia ar- 


REE RZE 


tystycznego w Polsce, 

Ś. p. prot. Władysław Skoczy 
las chorował na leukemie (zanik 
czerwonych ciałek krwi), do 
czego dołączyła się ciężka cho“ 
roba serca. Dokonana przed 
dwoma dniami transfuzja krwi, 
nie uratowała mu życia. 


Wycieczka niemiecka 
zwiedziła Kraków i W el'cztię 


KRAKÓW, 9. 4. Z inicjatywy Dyrek 
cji okręgowej Kołei Państwowych w 
Krakowie i Katowicach: zorganizowano 
w dniu wczorajszym pierwszą wielką 
wycieczkę z niemieckiego Górnego 
Śiąska do Krakowa i Wieliczka. 

O godz. 8 min. 40 zajechał na dwo- 
rzec krakowski specjalny pociąg, Wio- 
zący ponad tysiąc uczestników wys 
cieczki z Bytomia, Zabrza, Gtiwic i O- 
pola. Na powitanie gości niemieckich 
udekorowano dworzec fiagami o bar- 
wach polskich i niemieckich. W salo- 
nach recepcyjnych wiceprezydent m. 
Krakowa sen. inż. Skoczyłas powitał 
serdecznie przybyłych, poczem uczest 
nicy wycieczki z orkiestrą kolejową na 
czele udal się pochodem do Barbaka- 
nu, a podzieleni na grupy, zwiedzali 
zabytki Krakowa. 

W południe odbył się obiad w kilku 
większych restauracjach: krakowskich, 
a o godz. 15-ej wycieczka wyjechała 


dą Wieliczki na zwiedzenie satin. 


Wieczorem po powrocie do Krakowa | 


goście byli obecni na przedstawieniu w 
Teatrze Miejskim. poczem odjechali do 
Bytomia. 
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Eksportecja zwłok 
putke wnika-legjenisty 


POZNAŃ, 9. 4. W niedzielę w po- 
łudnie odbyła się wroczysta ekspor- 
tacia na dworzec kolejowy zwłok 
é. p. płk. Stanisłwwa Nilskiego-Łapiń= 
skiego, pierwszego szefa Sztabu po- 
wstania wieikopolskiego, szefa sztabu 
obramy Lwowa, oficera I Brygady 
Legionów, zmarłego w Poznaniu w r. 
1922, 

Na prośbę Związku Obrońców Lwo 
wa zwłoki Ś. p. płk. Niłskiego-Łagiń- 
skiego będą złożone na cmentarzu Ob 
rońców wo Lwowie, 
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stwierdzić już tyłko 
mierć obu ołiar. 

Dochodzenie podięte przez poli 
cję ustaliło, że zmarłą tragicznig 
kobietą jest niejaka Józefa Banas 
chówna, a towarzyszem jej — Jó+ 
zef Matjaszek, robotnik. 

Jak stwierdzono. Matijaszek 
zastrzelił Swą towarzyszkę po. 
czem niezwłocznie odebrał Sobie 

życie. 

Przyczyny zabójstwa i samobój 
stwa nie zdołano narazie ustalić, 
najprawdopodobniej jednak ma się 
tu do czynienia z wypadkiem dra 
matu miłosnego. 


Ambasador Dawiian 


w czwariek przyjeżdża 


MOSKWA, 9. 4. Nowomianowa< 
ny ambasador sowiecki w Warszą 
wie, p. Dawtian, dn. I1 b. m. wie 
czorem wyjeżdża do Warszawy. 


Warszawa, 9. 4. 34. 
MARKA NIEM. 206 


Na rynku walut dość znaczna zniżką 
marki niemieckiej (banknotów) spowe 
dowana znaczną podażą przy zupełnym 
braku zapotrzebowania. Kurs marki 
gotówkowej wynosił 206, podczas gdy 
przekazy na Berlin przy stałej tenden- 
chi notowano 210,30. Dolary boz zmią 
ny 5.27%, N. Jork — kabel 5.29. Bank 
Polski płaci = pk 5.26. 

ANKNOTY 

Mk. wiem, e 

METALE 

Rubel złoty 4.66, Dotar złoty 9.0łę 

Rubel sr. 1.43, Sr. bik ros. 0.68, 


EWI 

Berlin 210. 30, Belgja 123.75, Hota 
dja 357.75, Londyn 27.39, Paryż 34. 03 
Praga 22.02, Sztokholm 141, Szwajcara 
ja 171.42, Włochy 45.62. 

PAPIERY LOKACYJNE 

3 proc. poż bud. 43.50, Dolarówka 
53.25, 5 proc. poż. konw. 62.75, 7 pr «. 
poż. stab. 57.75, 4 proc. poż. ww, 108.50 
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Wycieczka niemiecka: 
zachwycona Polską 


Wczorajszej nocy. o godz. 1.45 
powróciła z Krakowa do Bytomia 
wycieczka miemiecka, zorganizo- 
wana przez dyrekcję kolejową w 
Katowicach i Krakowie, w której 
uczestniczyło 1100 osób. 

Uczestnicy wycieczki po przy- 
byciu do hali rewizyjnej na dwor- 


ACE 


ou w Bytomiu wznosili okrzyki na 
cześć Rzplitej ; Marszałka Piłsud= 
skiego, opowiadając z eatuzjazmem 
o serdecznem przyjęciu, jakiego do 
znali w Polsce. 

Większość zapowiedziała swóż 
udział w następnej wycieczce. 


Redaktor „Volksville' przed sądem 


3 tygodnie więzienia za profanacje 


cmentarza 
~ Odpowiedzialny redaktor organu | Ścielnych wtargnął na cmentarz pa- 
DSAP. „Vołksville*, Teodor Raiwa | rafji Piotra i Pawła wraz z towarzy- 


z Małej Dąbrówki odpowiadał wczo- 
raj przed sądem grodzkim w Katowi- 
cach za profanacją cmentarza katołic= 
kiego i wywołanie zgorszenia publicz- 
nego podczas pogrzebu Ś. p. Jana 
Trześcioka. 

Oskarżony mimo zakazu władz ko- 


szącym pogrzebowi orszakiem, złożo- 
nym z członków partii socialistycznej 
j u grobu ś. p. Trześcioka wygłosił 
przemówienie. 

Rajwa został skazany na 3 tygodnie 
więzienia. 


Wydawca oskarżony o szantaż 
Zemsta za odmowę pożyczki 


Z Lublińca donoszą: Powiatowa ko- 
menda policji komunikuje: Na polece- 
mie władz sądowych w Lublińcu został 
zatrzymany 22-letni Paweł Brzęk z Lu 
blińca (Damrota 2) wydawca czasopis 
ma „Kurier Lubliniecki". 

Brzęk iest silnie podejrzany o wy 


Fałszywy stróż moralności 
aresztowany za wymuszenie łapówki 


* Policja w Król. Hucie zatrzymała w 
ubiegłą niedzielę Józefa Rydza (Sło 
'wackiego lil), który bawiąc w parku 
ma górze Rodena zauważyły w krza- 
kach pewną parkę w niedwuznacznej 
pozycji. Rydz wystąpił wówczas w 
obronie moralności publicznej i przed- 
sławiwszy się za wywiad wcę policji, 


Sprawca Katastrofy samochodowej 
skazany na rok więziem'a 


Przed sądem okręgowym w.Ka 
towicach odpowiadał wczoraj szo- 
fer, Paweł Duka z. Tych, który spo 


wodał nieszczeczęśliwy wypadek. 


z niedbalstwa. . 

Duka jadąc samochodem  <cięża- 
rowym szosą ze Śmiłowie dó Miko 
łowa przy mijaciu drugiego pojaz- 
du, zawadził o przyczepkę, skut- 
kiem czego samochód został od- 


Sukcćs policji Katowickiej 
Aresztowanie złodzieja biżuterii 


W. wyaiku. kilkudniowych. docho 
dzeńń katowicka policja śledcza 
przytrzymała Heoryka Hausdorfa 
oraz Gerharda Jarkulisa, którzy w 
drugi dzień świąt Wielkiej Nocy 
dokonali Śmiałego włamania do 
mieszkania inspektora górniczego, 


| 


muszenie i szantażowanie pewnych 
osób. Zabiegał on o udzielenie pożycz 
ki, a kiedy mu odmówiono oczerniał 
te osoby zajmujące wyższe stanowi- 
ska, w swem czasopiśmie. 
„Wszyscy poszkodowani proszeni Są 
o zgłoszenie się do policii. 


wymusił od przyłapanego ‘n flagranti 
Teodora Kozłowskiego kwotę 5 zł., po- 
czem zbiegł. 

Kozłowski p-diąwszy pdoejrzen'€ co 
do urzędowego charakteru wywiadow= 
cy podążył za nim i spowodował je- 
go areszt wane. 


rzucony do rowu, a przejeżdżają- 
cy tamtędy na rowerze, Franciszek 
Słomka ‘dostał się pod kóła samo- 
chodu i odniósł: tak- ciężkie obraże 
nia, że w drodze do szpitala zmarł. 

Stwierdzono że wypadek nastą- 
pił z winy Duki, który w krytycz- 
nym dniu był podchmielony, wo- 


bec czego, sąd w wyeku rozpra- ^ 


wy skazał go na rok więzienia. 


w Zawodziu, . gdzie 
war 


Kellermana ; 
skradli większą ilość biżuterii, 
tości zgórą 4 tys. zł. 

Po ukończeniu Kodeń aresz 
towanych przekazano do dyspozy 
cji sędziego Śledczego. 


Pomysłowi oszuści 
Wydzierżawi':i cudzą piekarn'ę 


~ Dwaj czeładnicy piekarscy:- Walter 
Rendchen į Ewald Fibusz z Katowic 
dowiedzieli się, że ich kolega po fachu, 
Jan Moroń z Szopienic posiada uciwła 
ną gotówkę j poszukuje dzierżawy pie 
karni, 

Remdchen i Fibusz omotakh Moronia 
proponując mu do dzierżawy piekarnię 


` bes wiedzy wlaścicielaź żądając 2 ty 


siące złotych odstępnego. 

Moroń zaufał oszustom i diero po 
kilku dniach przekonał się, że został 
ordynarnie nabrany. 

W wyniku rozprawy sądowej, jaka 
odbyła się wczoraj przed sądem okrę 
gowym w Katowicach Renchen 
bisz zostali skazami na karę po jednymi 
roku więzienia każdw 
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| mieszkaniu Józefa Kutałi (Długa 5) 
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Zwycięzcą wielkiej nagrody Monaco w tegorocznych wyścigach automobilos 
wych zostal. Cs Guy Moll. 


Obrady urzędników i samorządowców 


Wczorajszei niedzieli obradował ; udzielono ustępującemu zarządowi 
w Katowicach piąty walny ziazd | absolutorium i wybrano nowy W 
delegatów związku urzędników | składzie, pp. Kamiński — prezes, 
państwowych i samorządowych 3 | Babilon — wiceprezes, Świeży — 
kategorji województwa śląskiego. | sekretarz, Marcinkowski — skarb= 


Z ramienia władz brał w zieź- | nik. Zjazd przyjął rezolucię, domaa 
dzie udział szef biura personalnego | gającą się podwyżki pensji do wy* 
śląskiego urzędu wojewódzkiego, | sokości z przed 1 lutego rb.. oraz 
dr. Wierzbiański. Po sprawózda- | zmiany tabeli stanowisk urzędni- 
niach zarządu i komisji rewizyjnej czych. 

AE d eia 


Włóczęgi podpalaczami 


Grożny pożar w Miasf:czku Śl, 


Z Tarnowskich Gór donosi (R): W akcji ratunkowej brała  wdział 


W ub. sobote nad ranem powstał | "S'Scowa straż pożarna. 
z nieustalonej dotąd przyczyny groź” 
ny pożar w domu Matyldy Celarowei 
w Miasteczku. ślaskiem.  Zupełnemu 
prawie zniszczeniu uległa szopa drew 
niana oraz przylegający do niej dom 
mieszkalny. Przebudzeni ze snu do- 
mowmicy rzucili się na ratunek swego 
dobytku który częściowo zdołano wy 
nieść z płonącego donm, natomiast 
znajdujące się na strychu bielizna, pie- 
rzyny i innę rzeczy spłonęły. Rów- 
nież poważną szkodę pomiósł lokator 
Celarowei Piotr Bronich. Ogólna szko 
da wynosi ok. 6 tys. zł. 

Jak ustaliła policia źródłem ni- 
szczyciełskiego żywiołu była szopa: w 
której nocówali włóczędzy. . Oni to 
przez nieuwagę porzucili prawdopo- 
dobnie niedopałek papierosa od które- ; 
go zajęła się słoma i suchę deski. W 
stodole znaleziono zabita kurę z cze- 
go należy wnosić, że sprawcy pożaru 
którzy przygotowywali sobie wiecze- 
rzę, nie mogąc Ssfłumić ognia, porzucili 
kurę į oddalili sie. 

EE E 


Zənisy do szkół 


Z Tam. Gór donoszą: Pierwszy 
dzień wpisów szkonych przymósł 
na tutejszym terenie wpis 76 proc. 
wszystkich dzieci w wieku pa 


Tak wygląda wynalazek pomystowego 

Amerykanina Waltera Nilsson z Los 

Angeles, który siedząc odbywa co- 

dziennie długie spacery Do ulicach 
miasta, 


AŚ E 20 md R Cn PE O CE EE O 


. 
. 


Został tak, jak g0 Pan Róg stworzył 


Wielka przykrość spotkała oneg | tuszczyk, który posiada własne mie 
daj Franciszka 'Matuszczyka zam. | szkanie, nocował w mieszkaniu Ku 
w Katowicach Il (Piaskowa 7), bo | tali ale za to wyjaśniają, że amato- 
wiem został on doszczętnie okra- | rem jego dobytku był nie kto inny 
dziony.'z garderoby wierzchniej, | Jak Teodor Wioska z Małej Dą- 
teczki, zegarka , srebrnego oraz | brówki za którym zaginął wszelki 
portfelu z. 13.zł. podczas snu w | słuch. 

Poszukuje go policja. 
Kroniki. 


milczą, dlaczego - Ma- 
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Trybuna Czyfelników 


Bezrobotni Lublińca wołają o pomoc 


Szanowny Panie Redaktorze! 

My bezrobotni m. Lublińca w liczbie 
około 500 osób zwracamy się do Sz- 
Pana Redaktora z gorącą prośbą, a 
znając poczytne Pana pismo:z dobro- 
czynnej pracy dla dobra szerokich mas 
pracowniczych maszego województwa 
żywimy nadzieję, że nie odmówi Pan 
nam gościny na łamach „Nowego Cza- 
su dla omówienia krzywd i bolączek 
ofiar, skazanych nie z własnej winy na 
powolną śmierć. głodową. 

Opieka magistratu nad bezrobotny- 
mi ogranicza się do więcej niż skrom- 
nei zapomogi w gotówce, wynoszącej 
2 do 4 zł. miesięcznie na rodzinę bez- 
mobotnego oraz naturalii w postaci 750 
gr. cukru, 750 gr. mieszanki kawoweij 
na każdego członka rodziny do lat 14 
(kwota ta rozumie się w stosunku mie- 
sięcznym). a ponadto wydawano nam 
1,750 kg. chleba na głowę członka ro- 
dziny dorosłego wzgl. 1.400 gr. tygod- 
wowo na członka rodziny do łat 14. 
Jakkolwiek z bieg em-czasu i te porc- 
ie uległy poważnej redukcji nie upada- 
témy na duchu w nadziei, że nie zo- 
staniemy pozbawieni tych skromnych 
darów, w szczególności zaś chleba ja- 
ko jedynego Środka spożywczego do- 
stępnego dla najuboższych, bowiem dla 
nas nędzanzy jest chleb głównym are 
tykułem spożywczym. 

Wiara nasza była jednakże płonna, 
bo oto ni stąd ni zowąd w grudniu ub. 
roku pozbawiono mas ostatecznie i 
chleba. Od tego czasu zaprzestano wy 
dawania chleba dla bezrobotnych. 
Czemu +o i komu przypisać, trudno 
nam dociec, dość że mąkę pnzydzie- 
łało starostwo zaś magistrat pokrywał 
jedynie koszt wypieku chleba dla nas. 
Zasadn czą przyczyną skasowania por 
cii chieba miała być ta że jakoby bez- 
robotni w naszym powiecie, jak wia- 
domo wybitnie rolniczym, były łatwiej 
o pracę i zarobek, a nawet słychać by- 
ło twierdzenie, że w powiecie o cha- 
rakterze rolniczym łatwiej jest utrzy- 
mać się bezrobotnym. To oczywiście 
nie odpow-ada prawdzie bo jak z wie- 
łołetniej praktyki wiademó, najciężej 
przechodzą kryzys właśne powiaty 
molnicze spowodu niemożności uzy- 
skania właściwej ceny za produkty rol 
nicze i p'ody ziemne. To też mależało 
wprzód wybadać położenie: na rynku 
pracy a dopiero wówczas wydawać 
zarządzenia o pozbawiamiu  bezróbot- 
nych majniezbędniejszego Środka spo- 
żywczego. 

«Czy wobec argumentu, że tut. po- 
wiat jest powiatem rolniczym my bez- 
robotii m. Lublińca wraz z rodzinami 
mamy być wyięci spad prawa i szyb- 
ciej wyprawiąć się na tamten świat? 
Wiadomą jest rzeczą, że rolnik nie od- 
da mic bezpłatnie nawet bezrobotne- 
mu, gdyż sam boryka się ze swym pie 
skim łosem. Do tei klęski dochodzi je- 
szczę fakt, że miasto Lubliniec n'e na- 
leży. do najtańszych miast Polski, gdyż 
ceny za. artykuły. pierwszej potrzeby 
są tutaj znacznie wyższe niż ceny w 
innych powiatach, a nawet m ejscowo- 
ści uprzemysłowionych. 

* Wprawdzie zapomogi miesięczne we 
gy od pewnego czasu zwyżce i wy- 
noszą maksymalnie zł. 2.50 na rodzinę 
liczącą w przeważnej liczbie 6 do 9 
głów. I jak tu ża te parę złotych wy- 
żywić taką łiczną rodzinę? Z temi za- 
pomogami to istne błędne koło. Trze- 
ba je zgóry opracowywać, a ponieważ 
za każdą odpracowaną dniówkę otrzy- 
mać ma bezrobotny na podstawie od- 
powiedniego poświadczenia zł. 2.50, 
więc też każdy rwie się do pracy, aby 
jaknajwięcej tych dniówek można by- 
ło odrobić. Ale są to daremne zabiegi 
gdyż i w tym wypadku stawia się no- 
wą zaporę. Bezrobotnemu „nie wolno” 
zarobić. więcej ponad zł. 7.50 na mie- 
śiąc i na to niema żadnej apelacji, pO- 
nieważ magistrat tłomaczy się bra- 
kiem ` gotówki. Reguła ta istnieje dla 
większości, co nie wyklucza, że wyijąt 
ki są wśród nas, ale to są ludzie pro- 
tekcji. A więc nawet w tym dzale pra 
cy pani protekoja ma ważki głos. 


W każdym jednak razie ofiarą pada 
wyłącznie nędzarz. Pracować mu nie 
wolno i chieba też skąpią. 

Lecz na miłość Boską nie pozwólcie 
nam ginąć z głodu. iPrzywróćcie nam 
przymajmmiej te skromne racje chleba, 
jakie otrzymywaliśmy w - grudniu 
1933 r. 

Do kogo apelować o litość, o zmiło- 
wanie. Mamy przecie w Lublińcu ko- 
mitet, powołany do życia wyłącznie w 
celu roztoczenia opieki nad bezrobot- 
nymi i èh rodzinami. Na czele komite 
tu stanął p. burm. Orlicki, zaś w skład 
tegoż weszli przedstawiciele organiza- 
cii społecznych i dobroczynnych. W 
komitecie tym zasiada również bezro-- 
botny p. Krupka, jednak nie jako dele 
gowany przez bezrobotnych, a jedynie 
mianowany rzez burm. Orlickiego. 
To też ogół bezrobotnych mie ma i nie 
może mieć do p. Krupki zaufania į do 
maga się nie po raz pierwszy i to zu 
pełnie stanowczo ustąpieńia. tego po- 
chlebcy. Większość bezrobotnych prze 
konata się niestety z całą przykrością, 
że nie występuje on skutecznie w obro 
nie pokrzywdzonych bezrobotnych 
gtów rodzin. 

„o zupełnej indolencji* świadczy cho- 
ciażby bierne stanowisko p. Krupki w 
kwestii chleba. Za tę swoją bierność 
cieszy się p. Krupka zaufaniem z innej 


NOWY CZAS: Wtorek; 10 kwietnia 1934 r. 


strony, otrzymuje płatne obowiązki i 
zajęcia i obfitsze Świadczenia w natu- 
rze. Natomiast los współtowarzyszy 
niedoli mało go obchodzi, byleby tylko 
on miał włożyć ćo do ust. Dlatego nie 
powinien on ani chwili dłużej sterczeć 
bezczynnie w komitecie, Z naszej stro 
ny delegujemy do Komitetu człowieka, 
którego darzymy petnem zaufaniem, 
gdyż tyłko taki człowiek może coś 
zdziałać na korzyść naszą. Tym kan- 
dydatem jest przewodniczący Zw. 
Bezrob. p. Lula. 

Czy pełen cierpkich słów i rozpaczą 
przepojony głos nasz pozostanie przy 
słowionym głosem wołającego na 
puszczy? 

: Łaczymy wyrazy szacunku i powa- 
żamia 
Bezrobotni m. Lublińca. 

Należy Żaapelować do władz Za- 
równo starośċińskich jak i miejskich, 
w szczególności do Rady. miejskiej, 
aby corychłej zatroszczyła się cięż- 
kim iosem prawie pół tysiąca bezro- 
botnych mieszkańców miasta. 

Niedola tych ludzi musi być wiełka, 
o czem Świadczą przepojone goryczą 
słowa listu do naszej Redakcji. 

Im śpieszniej nadejdzie ta pomoc, 
tem lepiej dla miasta. 


e 
Całe góry pomarańcz w Urzędach Celnych 


-.a przemytnicy 

W urzędach celnych na pograni-. 
czu Śląska zebrały się ostatnio ol- 
brzymie zapasy pomarańcz pocho- 
dzących z konfiskat. Pomarańcze 
te zbywają urzędy w. drodze licyta- 
cji, jednak trudno jest nabyć te do- 
skonałe i nie dla każdego śmiertel- 
nika dostępne owoce po cenie, od- 
powiadającej rzeczywistej ich war 
tości. 

Do przetargów jakie się niemal 
codzień odbywają w urzędach cel- 
nych stają przeważnie przemytnicy 
aby chociaż w części pokryć straty 
Stąd też w nabyciu pomarańcz sta 
ją zwykłemu śmiertelnikowi -na prze 
szkodzie mur przemytników, którzy 
podbijają cenę. i 
< Ale-nie myślcie Czytelnicy, że 
przemytnicy zniechęcają się prędko 
do swego niewdzięcznego „zawo- 
du“ lub też porzucają go w wyni- 
ku niepowodzeń. Bynajmniej. 

Przemytnicy nie mają żadnych 
skrupułów. Ot, poprostu muszą 
trudnić się przemytem bo, jak sa- 
mi twierdzą, przynosi im i ich ro- 
dzinom jakie takie utrzymanie. Bo, 
skoro niemożna zapracować uczci- 
wie na kawałek chleba a kraść się 
nie godzi, to przemycanie nie jest 
„hańbą* — tak twierdzą przemyt- 


Ubi:egłej nocy powracający z. libacj: 
w Zg.dzie nieznani osobnicy powybi. 
jali szyby w oknach pracowników hu. 
ty „Zgoda“, Wilhelma Hajdego, pawła 
Stephana i Folwarcznego ((1. Listopa- 
Gay) 3 
a Dwaj pirewsi należą „do mniejszości 
« mani są z nieprzyjaznego stosumku 
do roboin'ków Polaków. 


+ , 

Z- Tarn. Gór- donoszą: . Wczęrajszej 
nocy. m ejscowość Słomianka koto Piac 
seczna była terenem prowokacyjneg» 
zajścia "wywołanego przez kilku męż- 
czyzn z miejakm Janem Wiiezkiem. 6- 


| jacy 30 kg. pomarańcz. 

RZA Hin: "zap 
__ Mniejszości wojują 

Wybite szyby — antypolskie piosenki 


s . 
znoszą je dalej 
nicy i trudno nie podzielić ich zda- 
nia. 

Innego natomiast zdania są wła- 
dze celne i wykonujący znowuż 
swój obowiązek celnicy zajmując 
przemycone a następnie odebrane 
od przychwyconych przemytników 
artykuły z pomarańczami na czele. 

A teraz przenosimy się na zieloną 
granicę pod Szarlej i Brzeziny, 
gdzie zielonki ujęły znowu całą 
partję przemytników. 

Oto nazwiska zatrzymanych: Je- 
rzy Szudeja z Szarleja (9 kg. po- 
marańcz), Józef Maks i Alojzy Dy- 
lëng z Szarleja oraz Tomasz Ada- 
miec z Wielkich Piekar (22 kg. po 
marańcz), Piotr Socha i Henryk 
Moj z Szarleja (18 kg. pomarańcz) 
Paweł Machula z Brzozowic oraz 
Adam Wypych i Józef Krawczyk z 
Gródkowa pow. Będzin (32 kg. 
pomarańcz), Bronisława Łebek i 
Helena Mastalerz (po 3 kg. poma- 
rańcz), Konrad Orlik z 'Maciejko- 
wic (Maggi, zapalniczki, pomarań- 
cze i owoce suszone), wreszcie opo 
dal kop. Biały Szarlej w Brzozowi- 
cach znaleźli strażnicy porzucony 
przez przemytników worek zawiera 


bywatelem niemieckim, zamieszkałym 
w Niedarach, pow, Bytom na czele, 
którzy Śpiewając antypolskie pieśni 
zachowywali się prowokwiąc> i zącze- 
piali przechodniów. 

Pow:adom'ona policja w Piasecznie 
zatrzyrmaał i przyprowadziła na miej- 
scowy posterunek Wilezka i jeg> to- 
warzyszy, Którym: się okazał: Alojzy 
Masoni i mieijaki Brzyzga z Rudnej 
pow. Tarn. Góry. 

- W:'lczek i jego towarzysze-będą od- 
pow'adać przed staroścńskim sadem 
administracyjnym. TA : 


——— - — 


towicach, poświęconych zagadnieniom 


Marek pożegnał 


2 %7 


Czerwony Kur 


Z Pszczyny donoszą: Z niewyjaśniow 
nych dotąd przyczyn wybuchł ubiegłej 
nocy groźny pożar w Krasowach i zn:- 

| szczył zabudowania gospodarcze Igna. 


cego Skiby wraz z większemi zapasa= 
mi słomy i siana oraz mwentarzem role 
niczym. wyrządzając szkodę na około 
30 tys. zł. 

W akcji ratunkowej 
miejscowa straż pżoarna i z Kosztów 


| brała udział , 
oraz m.eszkańcy, : 


Czy dzieęjowy zwro 
wstosunkach polsko-n em.? 


Trzeci z rządu wykład z cyklu pie 
błicznych odczytów Z. O. K. Z. w Ka 


polsko-niemieckiem odbedzie się iutro, 
w środę, lil b. m. o godz. 8-mej wiecz. 
w auli Śląskich Techn. Zakł. Nauko- 
wych w Katowicach (ul. Krasińskie- 
go 4), na którym przemawiać będzie 
p. redaktor Kazimierz Smogorzewski, 
korespondent Gazety Polskiei* w Beri 
lnie na temat: „Czy dziejowy zwrot 
w stosunkach polsko-niemieckich*? ` 
Wstęp wołny — garderoba bezpłat< 


"Słodki przemytnik 


Ubieglego popołudnia gostat ujęty 
przez policję pod Kobiórem, Jerzy En- 
gel z Rudy Śląskiej. przy którym zma- 
lez.ono 5 kg, sacharyny, przyw ez:onej 
z Niemiec. t 

Przemytnika wraz z zajętym twae 
rem przekazano komisarjatowi straży 
gran'cznej w Nowej Wsi. j 


Na goracym. uczynku... 

Przechodzący onegdaj wieczorem 
przed budynkiem urzędu gminnego 
w Pawłowie przodownik Wójcik 
zauważył. pewnego mężczyznę, któ+ 
ry na jego widok usiłował zbiec: 
ciągnąc za sobą wózek ręczny. Z4s 
trzymany okazał się mieszkańcem 
Pawłowa Henrykiem  Kartackim 
(Doroty 1), zaś wózek był własno+ 
ścią Józefa Niedurnego, tercjana 
szkoły Il-ej. c >| 

Korzystając z nieobecności wła* 
ściciela zamierzał Kartacki ulotnić 
się z wózkiem w czem mu jednak 
przeszkodził przod. Wójcik. Caj 


głorzieje u rzeźn ka 


Jednei z ostatnich nocy wybili nie= 
znani złodzieje szybę w oknie składa 
rzeźnika Jakóba Schulca w Bykowie: 
nie (wl. 11 Listopada) į zaopatrzy wszy) 
się w ok. 45 kg. wędlin i mięsa warto 
ści 80 zł. pośpiesznie ułotniłi się. 


_ Po pijanemu: 
straci} zegarek 


Pijakom mie zawsze sie szczęści. Oto 
kłasyczny taki wypadek miał” mieszkam 
niec Bielszowic noszący nazwisko, 
przypominające czasy starożytnei Re 
my — Marek Fabia (Sienkiewicza 7)» 
Pan Fabia zajrzał zbyt głęboko do kie 
liszka i w drodze powrotnej z knajpki 
do domu spotkał nieznajomego męż< 
czyznę, który zapytał go 0 Czas. ? 

Usłużnie wydostał zegarek ale w teń 
samej chwili mocna ręka pytającego 
zagarnęła czasomierz z którym pam 
się prawdopodobnie 
na zawsze. Szkoda iaką poniósł pam 
Fabia wynosi 25 zł. 


Beznański koń 


Mieszkanka Zawodzia Jadwiga 
Bieńkowa (Krakowska 82) zawias 
domiła policję, że dnia 6 b. m. w: 
południe na swem polu zatrzymał 
konia bez uprzęży. Bezpański koń 
znajduje się pod opieką znalazczyś 
ni i po udowodnieniu prawa właa 
| sności może być odebrany 


STR. B 
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Wiorek, 10 Kwietnia 1934 r. 


Dodatek spboriowvw 
Rekordzista świata pobity w Poznaniu 


POZNAŃ, 9.4, — (Tel. wł.). — Ogól- 
nopołskie zawody lekkoatletyczne oT- 
gamizowane przez POZLA z udziałem 
Niemców Piluga i Siewerta z okazji 
dorocznego XVI z rzędu biegu o puliar 
„Kutjera Poznańskiego“ zgromadziły 
doborową stawkę polskich lekkoatle: 
tów, którzy w niektórych konkuren- 
cjach, jak na początek sezonu, wyka- 
zali dobrą formę. Np. wynik Pławczy- 
ka 190 w skoku wwyż należy uznać 
za świetny, zwłaszcza biorąc pod ue 
wagę, że odbywa on służbę wojskową. 
Heljasz w kuli wynikiem 15.84 dowiódł, 
że zmajduję się w rekordowej formie. 
Dobry byt Kostrzewski na 800 metrów, 
Lokaj w oszczepie, a z młodszych 
Hoffmann z Warty który uzyskał w 
skoku wwyż 1.75 m.. wdał 6.75, w dy- 
sku 39.56 i kuli 13.02. 

Z gości Rzeszy niemieckiej zadowo- 
Mł jedynie Pflug. wygrywając pewnie 
wszystkie trzv konkurencje trójboju 
spriuterskiego i dowodząc temsamem, 
że mie posiadamy absołutnie rasowych 
sprinterów. Zawiódł zupełnie drugi 
gość z Niemiec Sievert. który nie zdo- 
łał zwyciężyć w żadnej konkurencji. 
Był on niewatpliwie przemęczony cas 
łonocną podróżą z Czechosłowacji od 
gramicy przywieziono go samochodem 
wprost na boisko; mimo to stwierdzić 
należy, że nie jest on w formie. o 
czem Świadczą jego wymki uzyskane 
w sobotę wieczorem w hali w Libercu 
w kuli 14.78, w skoku wwyż 1.75 za 
Czechami Kratkym | Galantym, któ- 
rzy uzyskałi po 1.80, oraz 60 mtr. 
przez płotki — 9.3. Mimo wszystko to 
co Sievert w Poznaniu pokazał jest 
Jak na rekordzistę świata nieco za ma- 
to. Publiczności na stadjonie zebrało 
się 5.000 osób. 

W biegu naprzełaj o puńmar ..Kuriera 
Poznańskiego” na dystansie przeszło 
4000 metrów zwycięży! pewnie Hart- 
fik (Stadion Król. Huta) w czasie 
14.14.6 o 50 metrów przed Fiałką (Cras 


covia), 3) Janowski (Warta), 4) Nogai 
> — Poznań), 5) Rutkowski (War 
ta). 

Wyniki w poszczególnych konkuren- 
cjach uzyskano następujące: 


W trójboju sprinterskim pewnie 
zwyciężył Piług (SOC) 18 punktów, 2) 
Czyż 14 pumktów, 3) Radwański 10 
punktów. We wszystkich biegach od- 
były się po trzy fałstarty z winy za- 
wodników polskich, za co też został 
zdyskwaliiikowany Eggert. 60 mtr. 1) 
Pflug 6.9. 2) Sikorski (Polonia—Wars 
szawa) 7, 3) Czysz (Stadłon Krół. Hu- 
ta) 4) Eggert (Sokół) 5) Radwański 
(AZS, podczas gdy Baicer AZS pozo- 
stał na starcie, 80 mtr. 1) Pug 9.4, 2) 
Czysz 9.4, 3) Radwański, 4) Sikorski, 
5) Jastewicz (Warta) 6) Balcer. 100 
mtr. 1) Pflug 11.1, 2) Czysz 11.5, 3) 
Radwański. 

Bieg 400 metrów przy słabej obsa- 
dzie wygrał Biniakowski (Warta) 52.1, 


2) Drozdowsk: (Cracovia) 52.9, 3) Jes 
zierski (Warta). 

Bieg 800 metrów był bardzo dobrze 
obesłany, gdyż stanęli nieomal wszy- 
scy zawodmicy, którzy w tei konku- 
rencji mają w Polsce coś do powiedzez 
mia. Zwyciężył po wspaniałym biegu 
Kostrzewski w czasie 1:59.8, 2) Droz- 
dowski (Cracovia) o 2 m. 3) Maszew- 
ski (Polonja — Warszawa). 4) Kuże 
micki (Warszawianka), 5)  Lesicki 
(Warta). 6) Soldan (Cracovia). 

4 x 100 metrów 1) Warta I w cza- 
sie 459, 2) Sokół (Leszmo). 3) AZS, 
4) Sokół — Poznań, 5) Warta II. 4x200 
metrów 1) Sokół — Leszno 1:36.2, 2) 
Warta I. 3) Warta IL 

Skok wwyż 1) Pławczyk (AZS — 
Warszawa) 1.90 za drugim skokiem, 
2) Hoffmann (Warta) i Lokajski (War 
sżawianka) po 1.75. 4)  Drzycimski 
(Sokół — Bydgoszcz) 1.70. 5)- Schmidt 
(Warta) 1.66. Pławczyk usiłował po- 
bić rekord połski na 1.97. co mu się 
niestety mie udało, chociaż przy trze* 


cim skoku bardzo lekko strącił po- 
przeczkę. 

Skok wdał 1) Sikorski (Polonja) 
6.83. 2) Hofimama (Warta) 6.75. rekord 
okręzu, 3) Pławczyk 6:43. i 

Skok © tyczce. Po rozgrywce pierw 
szy Zakrzewski (AZS — Poznań), 2) 
Adamczak (Warta), 3) Klemczak (AZS 
— Poznań), wszyscy po 3.40, 4) Pław- 
czyk 3.20. 

Rzut dyskiem 1) Heliasz (Warta) 
42.03, D Hoffmann (Warta) 39:56 m. 
3) Tilgner (Sokół) 39.42, 4) Pławczyk 
39.10, 5) Sievert 33.70, jak na rek. Nie 
mec wynik niezwykle slaby, 6) 
Drzycimski (Bydgoszcz) 32.75. ; 

Oszczep 1) Lokajski (Warszawians 
ka) 62.42, 2) Sievert 61.64. 3) Pław= 
cz (AZS — Warszawa) 49.00. do 
piątej kolejki rzutów prowadził Sic- 
vert, poczem na czoło wysutrął się Los 


kajski. 
Kuta 1) Hetjasz 15.84, 2) Sievert 
14.10. 3) Tilgner 13.51. 4) Hoifmana 


Pięć meczów ligowych 


POZNAŃ, 9. 4. — Tel. wł. — 
Warta — Polonja 2:2 (1:2). Bramki 
zdobyli Nowacki, Przykucki i Ała- 
szewski, Sędziował p. Brzeziński. 


Grę rozpoczyna Polonia. która 
przez 20 m. iest panem boiska zdo- 
bywajac w 3j i 13-ej mioucie 
dwie bramki przez Ałaszewskiego. 
Dopingowaaa przez publiczaość 
Warta przejmuje inicjatywę, stwa- 
rzając od czasu do czasu groźne 
momenty pod bramką wyjaśniane 
przytomnie przeż Koraieiewskiego. 


Jedyną w tei połowie bramke dla 


Warty zdobył z. przeboju w 24 min 
Nowacki. Po przerwie Warta u- 
trzymuje przewagę, która w rezul- 
tacie przynosi jej wyrównanie z 
dalekiego strzału Przykuckiego w 
16 min. Pod koniec meczu do gło- 
su dochodzi znowu Polocia. 
3 


KRAKÓW. 9. 4. — Tel. wł. — 
Ruch — Cracovia 3:0 (0:0). Bram 
ki dla Ruchu Peterek 2, Gemza 1. 

Ostatnie sukcesy obu zespołów 
na terenie międzynarodowym ścią- 


gnęły na boisko Cracovi pięcioty” 


Nazywa s e 10:6, a powinno być 8:8 


W pogoni za taniem sukcesami ŁOZ 
B. sprowadził sympatycznych. aie sła- 
biulkich Fstończyków. Talin byłby 
wymarzonym przeciwnikiem dla dru- 
giego garnituru Łodz: i wystawiono 
przeciw niemu niema: drugi garnitur. 
Początkowo skład Łodzi miał być w 
dwóch punktach odmłodzony;  ujrzes 
témy jednak aż pięciu nowych repre- 
zentantów. 


Nie można więc w takich warun- 
kach mówić o reprezentacji pięściar- 
skiej 

Mecz przyniósł 


niezasłużone zwy 


cięstwo gospodarzom 10:6. Dwa pun- 
kty Kaebiego w wadze koguciej po- 
prostu zrabowaldi mu sędziowie punkto 
wl. Dwa dalsze punkty oddał jeden Z 
najlepszych zawodników estońskich 
Nilender z powodu kontuzji, 

Waga musza: Freimuth (E.) wypunk 
towuje gładko Kummera. Estończyk 
ma ceine uderzenie. r uar roz- 
maicony o bardzo dobrej lewej; Kum- 
mer słabnie coraz bardzioi i kończy 
walkę niemal „groggy“. 

Waga kogpcia: Kaebi (E.) nie wy- 
puścił ani na chwilę iniojatywy w wal 


Kusy tuż biegaj 
Piękna walka Duplickiego z mistrzem olimpijskim 


Sensacja aiedzieli lekkoatletycz= 
nej w stolicy był pierwszy start 
rekonwalescenta Kusocińskiego w 
hiegu oaprzełaj o puhar „„Wieczo- 
ru Warszawskiego”. 

Na starcie stanęło 240-stu biega” 
czy (także liczba imponująca), a 
między nimi i Jaausz  Kusociński, 
który zgłosił się w ostatniej chwili. 
Nasz rekordzista startował, stosu- 
jac się do wskazówek dr. Prze- 
worskiego, który chciał się prze- 
konać, czy noga jego pacjenta znie- 
się już dobrze tco pierwszy wiek- 
szy wysiłek. 

Pod tym wzgledem próba wy- 
padia zdaje się, że zupelnie dobrze 
(stwierdzone to zostanie defini- 
tywaie dopiero na wtorkowem ba- 


daniu), natomiast równocześnie 
przekonaliśmy się, Że«do pełnej 


formy jest jeszcze Kusocińskiemu 
bardzo daleko. 

Rzecz to zresztą zupełnie zrozu- 
miała; po wielomiesiecznei abso- 
lutnei biegowej abstynmeacii nie 
można wrócić do sił. majac za so” 
ba kiika tyłko lekkich treningów. 

Szczególowe wyniki biezu przed 
Stawiaią się oastępująco: 1) Kuso- 
ciński 13:24,4 (trasa około 4.000 mt.) 
2) Duplicki (AZS) o metr, 3) Adam- 
czyk (K.P.W. Orzeł) o 15 mt. 4) 
Koper (Warsz.), 5) Russiewski (Ża- 
gjew), 6) Puchalski (Warsz.), 7) 
Broma (Warsz.), 8) Wiśniewski 
(Warsz.), 9) Jurkowski (AZS), 10) 
Milcz (P.K.S.). 

Zwycięstwo w klasyfikacji zes” 
połowej odniosła Warszawianka, 
przed K.P.W, Orłem, AZS'eiu i Le- 

gia. 


ce z Bicerem H. Ciosy Polaka począt 
kowo dały się coprawda we znaki E- 
stończykowi, który potem jednak opa 
nował sytnacię, a w trzeciej rundzie 
Bicer z trudem utrzymywał się na no- 
gach. Werdykt sędziów przyznający 
zwycięstwo Polakowi iest oburzają* 
cy. Publiczność zareagowała na to 
odpowiednio. 

Waga  piórkowa: 
(Ł.) bije Seeberga. majac w dwu o- 
statnich starciach olbrzymią przewa- 
gę; Łodzianin niepotrzebnie wpadł w 
manierę. 

Waga lekka: Stipulow (E.) biie pew 
nie Wdowińskiego, który tylko w I 
rundzie zdobywa się na kontrataki. 

Waga półśrednia: niedźwiedzio sil- 
ny Nielender poddaje się w drugiej 
ruadzie Durkowskiemu, gdyż odna- 
wia mu się kontuzja. W iedynej run 
dzie walki był on znacznie lepszy od 
Polaka. 


Waga średnia: Chmielewski (Ł.) nie 
traktuje początkowo poważnie Kapu- 
stina. Ale gdy naiłepszy z Estofńczy- 
ków daje mu się we znaki, Chmielew 
ski przypuszcza w ll rundzie general- 
my atak i prawą powala przeciwnika 
ma deski. Za chwilę drugi cios prze- 
rywa walkę. 


Waga półciężka: Reino (E) ele- 
ganckim atakiem poskramia nieokrze- 
saugą i brutalną siłę Jaskóły i wygry* 
wa zasłużenie. 

Waga ciężka: Po pierwszej wy- 
mianie ciosów z Krencem (Ł.) Adel- 
man pada i zostaje wyliczony. 

Łódź wygrywa w Słosiku 
choć de facto wynik brzmi 8:8, 


10:6, 


Woźniakiewicz 


sięczną rzeszę publiczności. Goście 
nie zawiedli pokładanych w nich 
nadziei; szczególnie podkreślić na- 
leży dobrą grę ich ataku, który 
miał jeden ze swych najlepszych 


dni. 
%* 

ŁÓDŹ, 9.4. — Tel. wł. — ŁKS — 
Strzelec (Siedlce) 2:1 (1:0). Bram- 
ki dla ŁKS zdobyli: Fidłer i So- 
wiak, dla Strzelca Gwożźdźiński I. 
Sędzia p. Romanowski z Warsza- 
wy. 


Jako całość w polu przewyższał 
siedlczanie gospodarzy, mieli wię- 
cej z.gry zwłaszcza w pierwszej 
połowię i pozostawili też po sobie 
wrażenie najkorzystniejsze. 


* 


LWÓW, 9. 4. — Tel. wł. — Pogoń — 
Podgórze 3:1 (0:1). Bramki dła Po- 
goni zdobyli Matias I. Zimmer i Wa- 
siewicz dia Podgórza — Hodur, Sę 
dzłował p. Glinka z Warszawy. 


Inauguracja sezonu ligowego we 
Lwow e nie wypadła zbyt obiecująco 
na przyszłość. Miejscowa drużyną 
odniosła wprawdzie zwycięstwo, ied- 
nak w stylu i formie, pozostawiającej 
bardzo wiele do życzenia 


%* 

WARSZAWA. 9.4. Wista — Warszae 
wianka 4:1 (2:1). Bramki dia Wisły: 
Artur, Reyman (2) i Obtułowicz; dla 
Warszawianki — Prosator. Sędzia p, 
Stalińsk . 

Gra przez cały praw e czas była bar 
dzo żywa . interesująca, Wisła choc aż 
wylosowała boisko z wiatrem i potra- 
fila zadokumentować z miejsca Swą 
przewagę, perwsza straciła bramkę 
w 30_ej min. po główce Prosatora. 


Wyrównał w 5 minut później dobrze 
splasowanym strzałem Artur, a na mi- 
nute przed pauzą Reyman wykorzy” 
stał uiefortunną nakrywkę Jachimika è 
z 3-ch metrów zdobył prowadzenie, 


Po przerwie w 10-0i min. obrona go 
spodarzy «ie przeszkadzała w strzale 
Reymawowi, który też z 20-tu mtr, po 
trafił znależć drogę do siatki Jach m- 
ka. Wreszce na 10 miu. przed gw zd. 
kiem końcowym, gdy po centnze Eyki 
pilke puściło pod nogami kolejno trzech 
graczy Warszawianki, doszła ona do 
Obtułow'oza, który ustali końcowy 
wyk meczu 4:4, : 


BE R FEET aN kwietnia 1934 r. 


JOZEFA GAWĘDY 
Trudne interesy załatwia sie przez żone 


Jestem przystojną mężatką, liczę so- 
bie 28 lat, Mąż podobno mnie kocha, 
ale jednocześnie postępuje tak, że sbra- 
ciłąm do miego zauianie. 

Wydaje mi się, że 
mógłby mmie sprzedać, 
cie zmalazłby się nabywcą, 
dobrze zapłacił. 

Pewna jestem, że dla uratowania 
swych interesów poświęciłby mnie bez 
wahania. 

Niech Pan Redaktor nie przypusz- 
cza, że przemawia przezemnie hister- 


R TTE WET W WET DZE RAI 
tematyka 


ten człowiek 
jeśli oczywiś- 
któryby 


Spotkali się po długiej roziące. 
Ona — pani przełożona, on — sta- 
ry profesor matematyki, niedawmo 
zemerytowany. Zamęgliły się wzru- 
szeniem dwie pary zmęczonych 07 
ezu. 

— Pani przełożonej sługa miski... 

— Ach! Kochany profesor!.. 

Przysiedli sobie na ławeczce, bo 
to w parku się spotkali, kiwają si- 
wemi głowami i gadu — gadu 0 
tem i owem. 

— A wychodzi też która z na- 
szych panienek zamąż?.. 

— Z uczenic?.. A iakże. Teraz 
jakoś za tydzień ma być ślub Iksiń 
skiej. 

— Któraż to? Czy mie taka jas- 
na blondynka, co to w trzeciej ła- 
wce pod oknem... No, ta co nigdy 
mie pamiętała twierdzenia Pytago- 
rasa... 

— Nie wiem jak tam ona z Pyta 
gorasem, ale jasna blondynka... 

— Aha, aha... No, i za kogóż wy” 
chodzi?.. 

— Za jakiegoś studenta. 

— Zaraz! — puka się w czoło 
profesor. — Czy nie za takiego wy 
sokiego bruneta? 

— Wiłaśnie!.. 

— No, to iuż wiem. Tksińska za- 
wsze była bardzo słabo z mate- 
matyką. Tak. Nie żeby nie rozu- 
miała, tyłko jakoś jej zadania mie 
wychodziły. To się zdarza przy 
braku większej praktyki... Tak. 
Co to ja chciałem powiedzieć... A- 
ha, że radziłem Iksińskiej żeby so- 
bie wzięła jakiegoś korepetytora. 
Wiem właśnie. Taki wysoki bru- 
net z przyrodniczego wydziału; 
przychodził do miej po lekciach i 
przerabiali razem zadania. Więc to 
ten? Jakże mu tam?  Igrekowicz, 
prawda?.. 

— Ten sam spewnością... Ależ 
pan ma pamięć, drogi profesorze! 

— Wie pani, byłem swoją drogą 
pewny, że tak się to zdAkończY». 

— Doprawdy ?.. 

— Proszę pani, ileż to razy, mó- 
wiłem Iksińskiej, że dużo mi bę- 
dzie w życiu zawdzięczać jeśli 
przyłoży się lepiej do matematyki. 
Sprawdziło Się... O, tak. Matema- 
tyka to prawdziwa potęga !.. 

ZOŁZIMIR PYPEĆ. 


IM ZL 2a ww W OZON A U 0 0 a w a M AA. 


ja. Nie, to gorzkie doświadczen a, opa- 
rte na faktach. może drobnych, ale 
bardzo zmamiennych. 

Hekroć mąż mój ma coś do załatwie- 
nia u csób wpływowych, bądź też choe 

o0Ś od kogoś uzyskać — wysyła mnie. 

Mówi wtedy zawsze do mnie: k 

— Idź ty, kobiecie i to w dodatku 
takiej ładnej nie odmówi napewno! 

Mnie to bardzo razi i gniewa, mąż 
mój wydaje mi się w tak ch Ylrwilach 
niemal... handlarzem żywym towarem. 
, Czuje się dziwnie upokorzona — 
jednak idę i sprawę załatwiam. 

Oczywiście bardzo często trafiam na 
ludzi, którzy zachowuią się w stosun- 
ku do mnie najzupełniej poprawnie i 
przyzwoicie. 

Ale mnie się wydaje, że oni wiedzą 
dlaczego przy szłam ja nie zaś mąż i 
to jest uczucie bardzo niemiłe. 

Nieraz jednak spotykam się z za- 
czępnem spojrzeniem, a nawet i wwła- 
czającą propozycją takiego „wpływo- 
wego pana“, 

Jest pewien gatunek meżczyzn, któ- 
rzy nie potrafią rozmawiać normalnie 
z podobną do ludzi kob'etą. 

Spoczątku są uprzedzająco grzeczni 
uprzejmi, wersałscy i raptem pada 


propozycja spotkania się gdzieś „na 


SEARA A SE PORZE TZT Pk TZ COAT CEE ETERYCZNE OBAJ e 


Wystrzegajcie się takich „posad“! 


Oszuści żerują na nędzy 


Żerowanie ną nędzy ludzkiej jest 
obecnie niestety zjawiskiem pow- 
szędniem. Plaga pośrednictwa do- 
tarła ostatnio do zawodu kelner- 
skiego. gdzie specjaliści od stręcze 
nia kelnerek, znani w Warszawie 
pośrednicy Markiewicz i Materski, 
pod pretekstem wyszukania pracy 
wyłudzają od naiwnych dziewcząt 

po 10 — 15 Zł. 

Po ulokowaniu kelnerki w restau- 
racji, ci sami pośrednicy przycho- 
dzą do właściciela restauracji i pro 
ponują nową pracownicę, z więk- 
szą kaucją. Nieuczciwy restaurator 
zwalnia poprzednio przyjętą kel- 
nerkę. oczywiście nie zwracając 
jej wpłaconej kaucji. 


śmierć w bombie czekoladowej 
Frgzier--truciciel żony? 


Dziś na ławie oskarżonych w są 
dzie okręgowym w Warszawie za- 
siądzie fryzjer Ryszard Błędowski 
pod zarzutem otrucia swej żony, 
bombą czekoladową. - Tło sprawy 
jest niezwykłe. Błędowski roz- 
szedł się z żoną i zawarł znajo- 
mość z pewną młodą panienką. Po 
stanowił pozbyć się w jakiś spo- 
sób żony i pod pozorem pogodze- 


Syn oskarża rodziców 


o podpałanie młynów 


Wielkie poruszenie w kołach ży- 
dowskich wywołuje dzisiejszy pro- 
ces rodziny bogaczów Perlmutte- 
rów z Nasielska. oskarżonych 
przez własnego syna o masowe 
podpalanie okolicznych młynów 
Na skutek oskarżenia Fiszela Perl- 
muttera osadzono w więzieniu mat 
kę jego, 64-leinią Chanę., ojca, 66- 
letniego Abrama oraz trzech braci: 


| 
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wykorzystanie 


neutralnym gruncie, celem omówienia 
detali...“ 
W takich chwilach czuje chęć załat- 
wić sprawę spomocą parasolki. 
Waliłabym ,grzeczuego** pana i swe 
go męża, który mnie na takie przyje- 
mnoŚści naraża. 
A czasem... postanawiam zemścić się 
í zdradzić męża z pierwszą lepszą 
wpływową osobistością. 
i potem przyjść i powiedzieć mu o 


Pewna jestem żeby nie uwierzył... 
Kiedy go tem straszę, śmieje się i mó- 
wi: 

— Wiem, że tego nie zrobisz, za ucz 
ciwa na to jesteś i za wiełki tchórz! 

Boje się żeby się mój mąż nie prze- 
ficzył? 

— Pawe Redaktorze, niech mi Pan 
odpowie, czy mężczyzna kochający i 
szanujący kobietę zdolny byłby do ta- 
kiej podłości? 

Czy ja mam prawo czuć się obrażo- 
na? 

Czy wogóle taki człowiek zashugnie 
na to AaS go traktować jak kogoś 
bliskiego, do kogo ma się pm 


— Trudno nie Dr Bi ni 
wiele racji. Stuprocentowy mąż gen 


W ten sposób prosperuje wiele 
zakładów kawiarnianych, różnych 
sklepików spożywczych oraz resta 
uracyj. Kaucje przepadają w kiesze 
mi właściciela, a biedne dziewczy- 
ny zmusza się do wybierania zło- 


żonych kaucyj w kilkuzłotowych 
ratach, a nawet proponuje się im 


zwTot kaucji w postaci utrzyma- 
nia. 

Człowiek, poszukujący pracy, 
naiwności swej chwyta się ostat- 
niej deski ratunku, zdaje mu się, 
że przy wpłaceniu ciężko uciuła- 
nego grosza zdoła otrzymać pracę 
a tymczasem staje się on łupem o- 
szustów i ludzi nieuczciwych. 


nia się z nia w restauracji poczę- 
stował ją czekoladą. W kilka go- 
dzin później Błędowską przewie- 
ziono do szpitala z objawami za- 
trucia. Umierając. oświadczyła 
wobec służby szpitalnej: 

— Wiem, że otruł mnie mąż. 

Straszliwą trucizną była strych- 
nina, Błędowski odpowiada z wię- 
zienia. Do winy się nie przyznaje. 


Mordkę, Szmula i Icka. Wszystkim 
im zarzucił Fiszel perfidne podpa- 
lanie miynów w celach konkuren- 
cyjnych. 

Na proces ER z Warsza- 
wy do Pułtuska kilku głośnych o- 


"brońców. Perhmutterowie . dowo- 


dzą, że oskarżenie jest podyktowa- 
ne szantażem syna Fiszla, który 
domagał się 50 tys. zł. 


| 


urody 


telman tak nie postępuje. Cynizm z 
jakim wygrywa atuty Pani w sto- 
sunku do wpływowych mężczyzn 
nie maluje jego charakteru w zbyt 
dodatniem świetle. 

Ale może to tylko brak taktu, # 
„nadmiernej“ inteligencji. Mąż tłu- 
maczy sobie zapewne, że nikomu 
się nic nie stanie a interesik będzie 
załatwiony. 

Podobno mamy wielu takich mę+ 
żów. 

Nie trzeba jednak wpadać w roz 
pacz. Musi Pani dopomóc mężow= ` 
skiej inteligencji i kategorycznie 
oświadczyć, że nie nadaje się Pani 
do tego rodzaju funkcji, Że to Pa- 
p i poniża. 

rzypuszczam, że zrozumie to i 
uszanuje Pani skrupuły, a przy oka 
zji może zrozumie jeszcze wiele in- 
nych. rzeczy. 

Np. to, że kobieta jest również 
człowiekiem mającym honor i am< 
bicję i nie może być traktowana 
jak... przynęta przy polowaniu ną 
dobre interesy. 

TROCHE ZA GRUBA - 

Otóż jestem młodą panienką bo manz 
lat dwadzieścia i jak dało mi się usły« 
szeć. jestem ładną, zgrabną, tylko mo- 
żę trochę za gruba, ale za to jestem 
bardzo powabna i apetyczna. 

Kocham tak ego mężczyzsę, jakiego 
moje Serce pokochało, bo dawno pra- 
gnęłam takiego poznać, bo poza wm 
nic niema żadnej wartości. 

Ale cóż z tego, kiedy mój Władzio 
staje się bardzo obojętny i co gorsze, 
że chodzi mói kochany Władzio do 
iednej panienki, niejakief Jadzi, która 
jest bardzo ładną, inteligentną, posiadał 
wykształcenie domowe, ale może jest 
b'edniejsza ode mnie. Ale On na to 
nie wważa, tylko za nią ściga, a ja ie” 
stem w wielkim zmartwieniu. 

Więc proszę Cię Panie Redaktorze 
przetłumacz memu Władz'owi, aby, 
mnie nie denerwował i żeby zrozumiał 
że chociaż jestem mmei imteligentna, 
ale za to jestem bogatszą i chodzę się 
tczyć szyć, tak że za cztery uresiące 
będę miała dyplom. l w przyszłości 
będę idealną żoną, bo posiadam także 
wykształcenie domowe, pozatem kofi- 
czyłam siedem oddziałów szkoły go- 
'wszęchnei, To już wszystko. Tak, że 
teraz tylko proszę Cię Panie Redak- 
torze o wydrukowamie tego Estu i a 
przemówienie kiku słów do mego ko 
chanego pzm A : 

ochająca Henia. 

— Panno Heniut No naprawdę 
dziwny człowiek ten pan Władzio. 

Pani jest bogatsza, ukończyła 7 
oddział, zaraz dostanie dyplom — 
a on biega za biedniejszą! 

Nie przypuszczam żeby tusza Pa 
ni stała tu na przeszkodzie. Pełne 
kształty znowu weszły w modę i 
„są noszone“ w tym sezonie... Przy 
puszczam raczej, że tu chodzi o 
miłość. Widocznie zakochał się w 
tamtej i zdechł pies. A na to, Panno 
Heniu, nawet drukowane słowo nie 
pomoże. Trzeba czekać może się 
odkocha. 

—- +:4%* 
W PARU SŁOWACH... 

P. Nikita M. » Ponieważ 
sprawa jest w reku prokuratora t 
Śwedztwo toczy się w kiku k'erun- 
kach, jak Pan to zaznaczył, więc uwa 
Żamty, że znalazła się już na właści- 
wej drodze i nasza interwercia jesť 
zbyteczna. Pozatem podniesicne przez 
Pata zarzaty są gołosłowne, poire 
waż sam Pan przy ich wyłiczaniu do- 
daje stale wyraz „podobno“, my zaś w 
takich wypadkach musimy «nierać się 
iedymie na stwierdzonych faktach, 
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PĄC 


SERJA: HI 


Gdy zrównali się z dorożką, 

Paczek wrzasnął: „W górę ręce!“ 
A ten w masce szepnął: „Durnie* 
„Durnie* — szepnął i—nic sięz. ŻE 


Strączek żwawo biegnie naprzód, 
Choć go tłoczy wielki ciężar, 

Aż się Pączek temu dziwi, 

Skąd się wziął do niego ten żar? 


umieszczony w czwartym obrazku 
u góry — w kwadraciku. 

Tak jak dotychczas, 
skrawek ten starannie 


Ósmy dzień Ill-ej aż naszego 
filmu obrazkowego p. t. „Pączek i 
Strączek jako detektywi* przynosi 
nam ósmy skrawek „wycinanki“ 


A to pieniacz! 
Pół roku „paki“ dla podejrzł wego Salomonowicza 


Niezwykłym pieniaczem okazał się | człowiekiem i zaproponował  Salomo= 


należy 
wyciąć 


mieszkaniec Tomaszowa Mazowieckie- | nowiczowi  korzystame z dobrodziej- 
go, Efroim Salomonowicz, który od , stwa amnestji, zapewniającej mu bez- 
szeregu lat prowadzi spór mieszłcanio- | karność. 

wy z gospodarzem domu,  Chaimem Salomonowicz oburzył się i oskare 
Goidbergiem. Serja procesów o usta: | żył adw. Z. o zmowę ze swymi prze- 
wowe komorne zatrudniła większą i- | ciwnikami. Kiedy sprawa wpłynęła 
fost adwokatów warszawskich. Coraz | na wokandę do sądu, Salomonowicz na 
©dbiera! swą sprawę któremuś z adwo- į desłał list, który wyraża zgodę na t- 
katów, nie dowierzając mu, by ją poz | morzemie procesu pod warunkiom © 
wierzyć następnemu — i tak w kótko. | ile adwokaci wypłacą mu odszkodoz 

Skolei Salomonowiczowi wypadło | Wanie w kwocie 12 tys. zl. 

wasiąść na lawie oskarżonych za o- Pomieważ lekarze orzekli, że jest 
szczerstwa. Więc udał się on do adw. | on całkowicie odpowiedzialnym  czło- 
Z., prosząc go o obronę. Po kilku wi- | wiekiem pod względem psychicznym, 
zytach adwokat zorjentował się, że | Sąd wymierzył mu 6 miesięcy bez- 
ma do czynienia z niebezpiecznym ` względnego więzienia. 


Ogłoszenie rozporządzenia 


o pomocy lekarskiej dla wojska- 


W. Dzienniku Ustaw Nr. 29 z | strów o pomocy lekarskiej: dla żoł- 
finia 9-go kwietnia r. b. ogłoszone | nierzy wojska i marynarki wojen- 
„zostało rozporządzenie rady mini- * nej, oraz ich rodzin. 


Zadusił sie piaskiem 


Tragiczny zgon wieśniaka 
Pasterunek potici w Okuniewie za | licy, został w podstępny sposób zamor 


ałarmowano wczoraj wiadomością, iż | dowany. 
w zaroślach na polu za wsią znalezio Przęprowadzona sekcja zwłok wy- 
mo zwłoki jednego z mieszkańców 52- | laśniła tajemnicę zgonu  Wiśniewskie- 
letniego Franciszka Wiśniewskiego. go. Okazało się, iż cierpiał on od dłuż 
Pozycja zwłok zmarlego oraz pew- | szego czasu na chorobę żołądkowa, 
ne ślady dawały policji wiele do my- | zgon zaś nastąpił wskutek kurczy żo- 
Senia. Przypuszczano, iż Wiśniewski, | łądka, Wiśniewski pod wpływem bólu 
jeden z zamożniejszych rolników oko: | upadł na ziemię i nabrawszy do ust 
piasku zadusił się w ataku bólów. 


NOWY CZAS Worek, 10 Kwietnia 1934 e. 


ZEK i STRĄCZEŃ 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 


jako 


DETEKTYWI 


DZIEN ósmy === 


Ile bólu i rozpaczy 

Ten obrazek w sobie mieści, 

Każdy się domyśli łatwo, 

Chociaż wierszyk niema treści... 
(Dalszy ciąg jutro). 


W chwili, gdy sądzili obaj, 

Że zwycięstwo jest tak blisko 
Strączek potknął się i upadł 

I — znów djabli wzięli wszystko... 


cenną kolję panny Lali, a którego 
poszukują dwaj nasi weseli detekty 
wi — Pączek i Strączek. 


a UA mając ich po zakończeniu obec- | 
nej serji — 12, ułożyć wizerunek 
„przestępcy“, który skradł drogo- | 


:)%(: 


„Morskie zagadnienia Polski“ 


Książka, Którą warto przeczytać 


Wśród wielu wydawnictw i broszur | czych. 

fachowych, jakie ostatniemi czasy u- „Morskie zagadnienia Polski“ w spo 
kazały się na półkach księgarskich, na sób popularny i ciekawy obrazują za- 
specjalną uwagę zasługuje książka p.t. | równo dotychczasowe wyniki naszej 
„Morskie zagadnienia Połski*. Autor morskiej ekspansji handlowej, jak też 
jej, p. Julian Rummel, prezes honono- | i metody tej ekspansji, zdawna wy- 
wy Zw. Armatorów Polskich i jeden z | próbowane zagranicą w państwach 
głównych twórców polskiej żeglugi | morskich, a zawsze wiodące do celu. 
handlowej — bodaj pierwszy w na- Książka, wydana nakładem Inst. 
szem piśmiennictwie ujął zagadnienia | wydawn. Szkoły Morskiej powinna 
morskie trzeźwo i praktycznie, traktu- | znaleźć się w rękach wszystkich, ko- 
jąc je nietylko z punktu widzenia sen- 1 mu nie oboe są sprawy gospodarczego 
tymentu narodowego, lecz pod kątem | rozwoju naszego kraju — zarówno na 
widzenia możliwości potrzeb gospodar lądzie, jak i na morz 


Z siekierą na spitego gościa 
Krewka niewiasta dostała się do aresztu 


Mieszkaniec Gertrudy .Pietrzykow- | poważne ciosy 
skiej w Szopienicach (Piaskowa 7), by zwalił się jak kłoda. 
ło onegdaj późnym wieczorem tere- | Ofiarę wypadku udało się doprowadzić 
nem ; do przytomności poczem przeniesiono 
do szpitala gminnego, gdzie pozostaje 
na kuracji. 


skandałicznego zajścia 
jakie wywołali dwaj zaproszeni przez 
mią na libacię jegomoście, mianowicie 
mieszkańcy Szopienic ` Jan Kucza i 
Wiktor, Kohn. 

Goście przebrali miarkę w piciu trun 
ków, wszczęli między sobą sprzeczkę, 
a ta niebawem przerodziła się w a- 
wanturę „na całego“. Podochoceni o- 
poje zabrali się do 

demotowania mieszkania 
doprowadzając je de opłakania godne- 
go stanu. 

Przeciwko niszczycielskiej robocie 
zaoponowała gościnna pani Gertruda 
w sposób niezbyt może wytworny, 
ale zato skuteczny; 

uzbroiła się w siekierę 
i bez namysłu „wiechała nią“ na gto- 
wę Kucza, który otrzymawszy dwa 


Wypadkiem zajęła się niebawem po 
licja i do czasu ukończenia dochodze- 
nia zatrzymała Pietrzykowską w a- 
reszcie, 


AR a M, EERE IP 


Cukier Krzepi! 


Ostatniej nocy dokonano włama- 
nia do szopy Piotra Kani przy ul. 
Krakowskiej 31 w Katowicach-Za- 
wodziu. Po oderwaniu kłódki nie- 
znani sprawcy wynieśli 2 worki po 
100 kg. cukru, płachtę nieprzema- 
kalną do nakrywania wozu z napi- 
sem „Cukier krzepi* oraz komplet- 
ną uprząż na konia. Szkoda jaką 
poniósł oblicza Kania na 600 zł 


Bośdan Let 


KŻ 


STRESZCZEMP 
POCZATKU PO 
Do urzędu Śledczego zgłasza się | 
Radoli Raberston, mężczyzna w Śre- 
dnim wieku 1 komunikuje komisa- 


Komisarz Bellis przydzieła Rə- 
berstonowi przedownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed Baro- 
nem X“ | wyświetlić te sprawę. Przo 
dowuik Kryspin I Roberston udaja 
się taksówką do kotełn „Rez” 

W hotel „Res“ Roberston wynał 
muje dia Kryspina pokół ur. 17 sasia 
dułący z jezo numerem — „I%" po- 
czem obaj udają sie do "a 
botełowej. W restauracii 

„Rex” pracuje jako „panienka z z 
ru” młoda į urocza Jadzia. 2 którą 
łączy Kryspina bliższa znajomość. 

Właściciet restauracji, Rytel. pa- 
trzy na Kryspica niechętnym okien. 
Kryspin umawia sie z Jadzia, iż o 
zodzinie 1-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotełu. 

Podczas gdy oboje młodzi 5ą w nu 
merze 17. w pokoju Nr. 18 został za- 
niordowany Rudolfi Roberstou. Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko- 
fu i wyszedł, mimo. iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
fak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowite} zagadki. 

Jadzia zgincła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 1 Kryspin nie zastaie jej już 
nazajutrz w restauracji „Rex* 

Po kilku dniach do Kryspina pod- 
biega na ulicy jakiś młodzieniec ! wo 
ła: „Ja zabiłem Roberstona"! W tej 
chwili nadjeżdża w szałonym tempie 
jakieś auto, z którega wychyla się 
ręka. uzbrojona w gumową pałkę i 
wymierza siłwy cios w głowe Kry- 


Kryspiw pada bez przytomności, a 
zdy lą odzyskuje, widzi le- 
karza. który sie nim 


: onp K 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
młodzieniec znikuał bez Śladu. 

Doktór Rober otrzymuje „ostrze. 
żenie* ed „Barona X“ i ucieka z 
EC w niewiadomym kierun- 

u. 


,  Kryspia udaje się do Płocka. wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera. > 


Kry jest zaintrygowany 
chami", które niepokoją okolicę 1 
postanawia wyświetlić tajemnicę. W 
nocy udaje się do boru na peszu- 
kiwania. 
* Nazajutrz Kryspin udaje się do 
zw posiadłości inż. Karneckie- 


"Tu spotyka Rytla. Rytel zawiada- 
-mia Kryspina, że" umożliwi mu zo- 
baczenie się z Jadzią. W tej chwili 
żona Karneckiego udaje, że mdłeje 

i ratującemu ją Kryspinowi mówi, 
z miał się na baczności. 

Ewę to Kryspin udaje się do Ry- 


ar AFIA Rytla obezwtadniti Kryspi 
ma, wpakowali go w worek j nara- 
dzałą się, co z nim robić datei. 
„ Kryspin odzyskuje przytomność 
w pociągu zdążającym do Warsza- 
wy. 


„ Kryspin w towarzystwie Łuby sie- 
dzi w restauracji „Rex“ i opowiada 
swemu  przyłaciełowij o ostatnich 
swojch przygodach. 
3:35:33 
Wsunął ci mi do ręki taki ręwol 


i ihre ŚŚeagsł re Misioni gody STAŁ 


„ Wtorek, 1 10 kwietnia 1934 r. o o 


wer ciekawej konstrukcji... Gaz 
tam był czy co imiego, dość, że 

kiedy chciałem strzelić do jego 
kaanratów, zamroczyło mmie i 
padłem na podłogę, jak nieży- 
wy... Co się potem działo, nie 
pamiętam, widzę tylko teraz je- 
szcze jak przez sen. że mnie pa 
kują do jakiegoś worka. a potem 
wiozą dałeko... Więcej nic, ab- 
sołutnie nie... Wiem tylko tyle, 
że gdy odzyskałem przytom- 
ność, leżałem jak długi na ław- 
ce w przedziałe kolejowym... 

— Hm, ciekawe... — mruknął 
pod nosem Łuba, sięgnąwszy 
po krążek cytryny, posypany 
cukrem. — A Jadzi. naturałnie, 
nie widziałeś. co?... 

— Nie, zamierzałem natych- 
miast: wrócić do Zagórek, aie mi 
Belłin stanowczo zakazał. 

— Skończyłeś już urlop? 

— Tak... Jutro rozpoczynam 
pracę. Ale czekaj, czekaj, będzie 
już ten Belin miał za swoje. 
Ha-ha, gdyby on  wiedział!... 
Nic, nic... — powstrzymał sam 
siebie. 

— Posprzeczałiście się 
che? 

Kryspin zbył 
pytanie, poczem 
chwili: 

— Niech się dzieje co chce, 
yy ja się wyrwę stąd do Zagó- 


tro- 


milczeniem to 
dodał po 


— Dałbyś pokój... Mam wra- 
żenie, że Jadzi wcale tam nie- 
ma.. Ryteł mógł tak umyślnie 
powiedzieć, żeby cię zwabić w 
pułapkę. 

— Ona tam jest mapewno... 
Mówiłem ci przecież, że słysza- 
łem wtedy -w tynt: zakazanym 


„folwarku jej głos... Pojadę, po- 


jadę — powtarzał z uporem. 

Wychylili znowu kilka kiełisz 
ków w miiczeniu, 

— Zastanawiają mnie następu 
jące punkty w tem coś opowie- 
dział... — odezwał się Luba. — 
Poco te łotry wpakowali cię do 
worka, a potem wsadząi cię do 
pociągu?... Czy sądzili, że zli- 
kwidują grożące im z twojej 
strony niebezpieczeństwo? 

Kryspin potrząsnął przecząco 
głową. 

— Nie... Jestem zdania, że 
ktoś mnie wyratował z ich rąk, 
bo oni nie wypuściliby mnie ży- 
wego... Tak samo ktoś uratował 
nam życie, gdyśmy byli w skła 
dzie Karata. 

— To był przypadek — zau- 
ważył Łuba. 

— Mylisz się, mój drogi — od 
rzekł z przekonaniem Kryspin. 
— W, obydwu tych wypadkach 


Kr. 


działała jedna i ta sama ręka... 


Mam  niewzruszoną pewność, 
Że... 

Przerwał, bo nię chciał przy- 
znać, że wie, iż Jadzia jest w ja 
kichkołwiek stosunkach z szaj 
ką handłarzy narkotyków. 

Walerek jakby nie zauważył 
zmieszania, które odbiło się na 
twarzy jego przyjaciela i rzekł: 


— Dziwię się, że dotychczas , 


TAJEMNICA HOTELU. 


Bow:eść Z ve A WS w cZzeSnaco 


Opodal, przy dużym stoliku 
siedziało liczniejsze  towarzy= 
stwo, zachowujące się ` najbar- 
dziej hałaśliwie. 

W angielkach pienił się jasno- 
żółty szaman. 

— Widzisz, jak się goście ba- 
wią? — mruknął Enba, wskazu- 
jąc oczami na tkwiące w lodzie 
butelki drogocenneśo trunku. 

Ale Karol nie zwracał na pic 


mie aresztowano całej tej pacz- | uwagi, zajęty swojemi myśla- 
| mi. Frapił go dziwny niepokój, 


ki... Czy za mało jeszcze jest 
dowodów? Gdyby to odemnie 
zależało, ho, ho... 

— Absurd!.. Przecież prócz 
mnie nikt nie wie, że Karat i Ry 
tel są w Zagórkach... 

Przerwali rozmowę, bo nagle 
na głównej sali podniósł się o- 
zólmy wrzask, brawa i gwizdy. 

-—— Co się tam stało? — zapy 
tał Kryspin panienkę stojącą za 
bufetem ? 

Blada dziewczyna odpowie- 
działa bezdźwięcznym głosem: 

— To Wiera Susłowa zjawiła 
się na estradzie... Nasi goście za 
wsze witają swoją ulubienicę w 
taki sposób. 

Mówiąc to, napelniła konia- 
kiem dwa kieliszki į uśmiechnę 
ła się bezbarwnie. 

— Przejdźmy na salę? — za- 
proponował Łuba. — Bałagan, 
ale możną się zabawić. 

-- Dobrze... wszystko mi jed 
NO... 

Walerek poszedł naprzód, 
gdy tymczasem Kryspin prze- 
chylił się przez bufet i począł 
wypytywać anemiczną panien- 
kę o Jadzię i Rytla. 

Nic nie umiała powiedzieć, 
gdyż pracowała tu odniedawna. 

Osób, o które pytał wcale nie 
znała. Do pracy przyjęła ią żo- 
na Rytla, która podczas nieobec 
ności męża zarządzała intere- 
sem. 

Zaw iedziony w nadziei zdoby 
cia jakichkolwiek  informacyi 
Kryspin“ podążył na salę, gdzie 
przy jednym ze ¿stolików sie- 
dział już Łuba. 

Światła były pogaszone, jedy 
nie dwa reflektory rzucały ja- 
skiawy blask na estradę, na któ 
rej popisywała się nastrojowe- 
mi romansami cygańskiemi kor 
pulentna pieśniarka. 

Właśnie skończyła swój me 
mer i wdzięcznym dygiem przyj 
mowała wrzaskliwie hołdy pod 
gazowanych wielbicieli. 

Kryspin spojrzał z politowa- 
niem na rozbawionego Walerka, 
który bił w dłonie z wielkim za- 
pałem, poczem powiódł wzro 
kiem po sati. 


który go nie opuszczał od cza- 
su, gdy wyszedł z urzędu śŚled- 
czego. 

Mimo wypitych koniaków nie 
mógł odzyskać humoru. l 

Chciałby się stąd wydostać 
iaknajprędzej i odpocząć na 
swej ulubionej sofce. 

Tymczasem Wiera Susłowa 
zmiknęła z estrady i na sali bły 
snęło Światło. Równocześnie za 
brzmiał na sali znajomy: Kryspi 
nowi głos: 

— Panowie! Zdrowie dzielsie= 
go przodownika, pana Kryspi- 
na! Cyk!... 


ROZDZIAŁ XXXII. 


„Aresztu:cie mnie“ 


Obaj detektywi  drgnęli f 
zwrócili oczy w stronę, skąd do 
chodził ten niezwykły toast. 


— Karnecki.. — szepnął 
Kryspin i brwi jego uniosły się 
w górę. 


W restauracji zrobiło się Ña 
chwilę cicho. 

Wszystkie spojrzenia skiero= 
wały się początkowo na stolik, 
przy którym siedziało liczne te 
warzystwo, złożone z kilku męż 
czyz i jednej kobiety, widocz- 
nie fordanserki, ńastępnie prze 
niosły się na detektywów. 

Karnecki podniósł się tymcza 
sem od stolika i, trzymając kieli 
szek w drżących pałcach, podą+ 
żył chwiejnym krokiem w stro= 
nę detektywów. 

— Pańskie zdrowie, 
przodowniku — bełkotał: 

Zbliżył twarz do twarzy Krys 
pina i począł mu coś opowiadać 


panie 


"na ucho. 

Kryspin nie zrozumiał z tega 
„ani słowa. 

— Panie inżynierze — rzekł 


stanowczo, uijąwszy - Karneckie< 
go za rękę. — Jakże można za= 
chowywać się w ten sposób w. 
publicznym lokalu?... 

"Inżynier rozejrzał się bacz- 
nie dokoła i nagle zachichotał 
nieprzytomnie. 

— Panu wydaje się to dziw< 

„ panie przodowniku? PySZNEe+ 


wi Dalszy ciąg fuires 


2! 9) 


Zygzakiem 


Mały człowiek 
do wielkich interesów 


[Wielkość człowieka nie- może być 
mierzona wzrostem. Jest to pewnik, 
którego przykłady znajdujemy 

nie tylko 
w historji (vide — podawany zresztą 
w wątpliwość, niski wzrost Napo- 
łeona), ale i 

w naszem ; 
życiu codziennem. Wybitną indywie 
dualnością może być zarówno 

człowiek niski, 

jak i wysoki. 

Wzrost bowiem o niczem 
i nie stanowi, 
tak jak na cztowieka ukształtowanego 
pozostaje 

bez wpływu środowisko, 
w którem przebywa i warunki, w któ- 
rych żyje. Upraszczając te dowodze- 
mia, można powiedzieć, że spełniający 
człowiek funkcje w jakiejś bibljotece, 
nie nabywa jeszcze tem samem mądro= 


a wyrabiający ciastka Cukiernik nie 
koniecznie musi być słodkim, może to 


być nawet 
zimny drań, 


(, Tak samo więc, jeśli ktoś nawet od 
dzieciństwa przeświadczony jest © 
swej wielkości, to choćby był 

uczniem wielkiego profesora, 
może pozostać małym, 
bardzo małym 
człowieczkiem. Sam zaś tytuł doktora, 
jak to gorzko w stolicy Województwa 
; doświadczamy, 
kryje często bardzo nikłą treść. 
Jeśli zgodziliśmy się już, że uczeń 
wielkiego profesora, 
K może być 

w gruncie rzeczy człowieczkiem ma- 


łym, 

x podejrzanym 
© zdolności ekonomiczne raczej z 
brzmienia swego nazwiska niż z dowo 
dów życiowych, to patrząc aa „Wspól 
pok Interesów“ -— mamy prawo zapy= 

— Panie Doktorze! 
Skąd ta chucpa 
u aryjczyka? 

„Jak to z przykładów na wstępie 
przytoczonych wynika, człowiek choć- 
by wstąpił do jednego z największych 
w Europie koncernów przemysłowych, 
J to nie staje się . 

tem samem geniuszem handlowozadmi- 

nistracyjnym, 

ra ani nawet Eugenjnszem, 

a pozostaje prostym polskim 
: Janem. 

7 Skoro tak jest, to skąd ta uniwersal- 

ność, jaką nasz przyjaciel chce wyka- 

zać. Rządzi się bowiem, 

> jak szara gęś. 

Na wszystkiem się zna. I sprawy praw 
me, i podatki i sprawy celne i admini- 
Bracia i sprawy personalne, w między 
pzasie zaś 
is znaiduje jeszcze wolne chwile 
a udzielanie najmniej stosownych 
pz en. najmniej właściwym oso: 


+ Czyżby ta pewność siebie 

I spłynęła nań 

wraz z zamiarem odziedziczenia skóry 

bo niedźwiedziu, który jeszcze 

SEM po urlopie 

, ghiodzi? Legowisko przyznajemy nie- 

„łe, ale choć ktoś dogorywa, to jesze 

"Bze nie umarł 

} mimo usunięcia wizytówki, 

Wawoześnie więc na pogrzeb i 

„dł i apetyt na spadek. 

$ Żajdza władzy jest naturalnym, ludz- 
n objawem. Jeśli ktoś tę władzę w 

zakresie 

K $ uzyska, 

| Ap Sr nie wykorzystuje 

. anormalności i 

1 


momen- 


Sa nie zagarnia jej dalej 
BŁ sięgają możliwości. 


Nowy Czas 


_Wforek, 10 Kwietnia 1934 r. 


Nr. 98- 


- Radiofonia szkolna 


W SŁUŻBIE ZBLIŻENIA MIĘDZYNA- 
RODOWEGO MŁODZIEŻY. 
W dziełku p. t.: „Radio a Pokój“, 


wydawnictwa Instytutu Współpracy 
Intelektualnej przy Lidze Narodów, 
znajdujemy niezmiernie interesujący 


rozdział poświęcony znaczeniu radjo- 
fonii w szkolnictwie. 

W wydaniu angielskiem rozdział no 
si tytuł: „School Broadcasting“ i sta- 
nowi ujęcie syntetyczne wskazań i 
projektów opartych na doświadczeniu 
i opracowanych przez pedagogów i 
kierowńików szkół w 25 krajach euro 
pejskich. Cenny zbiór wiadomości ze- 
brano w drodze ankiety za pośrednie 
twem organów Międzynarodowych In 


„stytutu Współpracy Intelektualnej z ini 


cjatywy Komitetu Międzynarodowego 
tej współpracy, a z zalecenia Zgroma 
dzenia Ligi Narodów. Jest to zatem, 


„jak można wnosić, materiał, który nie 


pozostanie bez wpływu na dalszą ak- 
cię radjofonji na terenie szkół w zna 
czeniu międzynarodowem. 

Ankieta, która będzie niewątpliwie 
przedmiotem rozważań zarówno na te 
renie Unii Radjofonicznej, jak również 
Instytutu, jako organu Ligi, przekonać 
ma o korzyściach posługiwania się ra 
diofomią w szerzeniu ideałów Ligi, a 
także krzewieniu wiedzy wśród mło- 
dzieży szkolnej i społeczeństwa star- 
szego. Te dwa cele, które stawia sobie 
w ankiecie Instytut Współpracy Intelek 
tualnej znajdują w miniejszym rozdzia 
le potwierdzenie w zdaniu, głoszącem, 
że duch wzajemnego międzynarodowe 
go poznania w kołach oświeconych, 
prowadzi do zapanowania pokoju mie- 
dzy narodami, a zatem do osiągnięcia 
głównego ideału Ligi. 

RADJO W SZKOŁACH POWSZECH- 
NYCH I ŚREDNICH. 

W tym dziale wskazuje się, iako cel 
główny, na wytworzenie wśród dzieci 
i młodzieży w wieku szkolnym prag- 
nienia porozumienia współpracy z od- 
łożeniem na czas późniejszy bezpo- 
średniego wykładania ideałów i dzia- 
łalności Ligi Narodów i innych głów- 
nych  Instytucyj międzynarodowych. 


Posiadaniem władzy można się upo- 

ić, uderza ona 
jak wino do głowy. 
Upały knwi powinno się jednak hamo= 
wać. bo później są takie 
żałosne rezultaty, 

że i wrogowie się Śmieją i koszta trze- 
ba płacić. 

Ten łegjon pętających się nowych, a 
nie wiadomo komu potrzebnych 

sekretarek 

nie wesołe nasuwa refleksje i wytwo- 
łuje 

. złą krew 
którym „jeszcze 
nie wypłacono. 

Tak nie można panie Jasiu! 

Wszelka władza pochodzi od Boga. 
Pańska jednak — panie Jasiu — wła- 
dza pochodzi od... i 

władzy. 

Nie trzeba tej ostatniej dawać powos 
dów 


u ludzi, zarobków 


do niezadowolenia, 
bowiem byłoby szkoda, gdyby mó- 
wiono później: to był taki miły i obie- 
oujący młodzieniec... 
— No więc Doktorze! Nie bądźcie-no 
' „d„Rappaportem!.., 


stwie, cywilizacji 


Zwraca się natomiast uwagę na poga- 
danki i odczyty radjowe na tematy hi 
storyczne i folklorystyczne; na opo- 
wiadania i legendy, muzykę ludową 
różnych krajów, życiorysy znakomi- 
tych mężów ji dobroczyńców ludzko- 
ści. Dla młodzieży szkół Średnich za- 
lecane są transmisje, których treścią 
powinny być już tematy rozszerzone, 
zawierające studja porównawcze z za 
kresów wykładów przystępnych © 
sztuce, literaturze, muzyce, malar- 
i kulturze różnych 
krajów, o źródłach legend ludowych i 
opowieści. Zaleca się właściwy dobór 
lektorów — znawców dziedziny folklo 
rystyki 


Ankieta zaleca, aby każdy z kraiów, 
które przystąpią do wymiany progra- 
mów szkolnych w transmisjach radjo- 
fonicznych, powołał kompetentne cia- 
ło i powierzył mu wybór tematów z 
opracowaniem kolejności wykładów i 
krótkiej oceny prac w ten sposób 
skompletowanych. W ocenie podana 
ma być wartość artystyczna i dydak- 
tyczna prac, jak również znaczenie, 


jakie autorzy prac wywarli lub wy- 
wierają we własnym kraju. 
Autorzy ankiety są zdania, że du- 


żym czynnikiem bezpośredniego zbli- 


żenia między młodzieżą szkolną róż- 
nych krajów, byłoby uwzględnienie 
w międzynarodowych  transmisjach 


pogadanek o życiu szkolnem, w wa- 
runkach studjów, upodobaniach mło- 
dzieży itp. Byłoby pożądanem częste 
nadawanie krótkich słuchowisk, obra 
zujących życie szkolne danego kraju. 


CEL LIGI 

W POGADANKACH SZKOLNYCH. 

Ważną pozycią w transmisjach szkol 
nych stanowić będą wykłady języków 
nowoczesnych. Zaleca się tutaj ówi- 
czenia w konwersacjach nadawanych 
ze studja z podkreśleniem zwłaszcza 
poprawności wymowy i rytmu, któ- 
rych uczeń nie może znaleźć w słow- 
nikach. Wykłady składni i gramatyki 
powinny być raczej pozostawione ści- 
słym godzinom klasowym, gdyż stwier 
dzono, że wyobraźnia dziecka nie po- 
dąża za metodą iedynie słuchową, a 
niezbędną jest tutaj tablica, książka i 
kajet, jako artybuty lepiej oddziałują- 
ce na pamięć wzrokową. Lepiej iest 
przytem, jeżeli nauczanie obcego ięzy 
ka odbywa się tylko w danym ięzy- 
ku przy równoczesnem posługiwaniu 
się.klasy przez identyczne teksty. Do- 


——- i -A * 
Ztodziej 


w gimnazjum żeńskiem 


W niewyjaśnionych narazie oko- 
licznościach okradziono ońegdaj p. 
dr. Mieczysławę Miterzankę, nau- 
czycielkę gimnazjum miejsk. żeńsk. 
w Katowicach (3 maja 43). Mia- 
nowicie ze stołu w gabinecie polo- 
nistycznym przepadła jej torebka 
zawierająca 400 zł. 

Policja głowi się nad tą zagad- 
kową kradzieżą. à 


ABONAMENT miesiecznie w adm:nistracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50. 


Druk „Prasa Polska" S. A, 


— ——— 


CENY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, Imm. wiersz 1 łamowy opisowy zi. 2.50 
specjalne zł. 1.50, rekiamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedzie'e 4 dni świąteczne 25 proc. drożej. 


"Wydawca: Nowy Czas w Katowicach, 


Redaktor Józef Książek 


bór tematów powinien być najproste 
szy, zawierać krótkie angedoty, popue 
larne zdania, przysłowia i opisy scen 
z życia codziennego. Czuwanie nad 
dobrem tematów transmitowanych, 
winno być powierzone wykładowcom 
klasowym. 

KOMENTOWANIE WYDARZEŃ PO- 

LITYCZNYCH. 

Ten dział winien być - traktowany 
ze szczególnem uwzględnieniem nie- 
tylko inteligencji młodocianych stu- 
chaczy, ale i ich uczuć, najlepiej było 
by komentować w sposób przystępny: 
i interesujący ucznia, ważniejsze wy* 
darzenia polityczne na horyzoncie mię 


dzynarodowym, unikając  transmiski 
zbyt częstych. 
KATOWICE 


RADJO 


-m 
KATOWICE. Wtorek, 10 kwietnia. 
7.00 — „Kiedy ranne wstają zorze“; 
7.05 — Gimnastyka; 7,25 — Muzyka z 
płyt; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11.50 — Wiadomości bie- 
żące; 11.57 — Sygnał czasu i hejnał Z 
Krakowa; 12.05 — Koncert zespołu sa- 
lonowego i wiadomości meteorolog.; 
15.20 — „Wiadomości giełdowe, eks- 
portowe i gospodarcze; 15.40 — Muzy* 
ka lekka (płyty); 16.25 — Skrzynka 
P. K. O.; 16.40 — Kącik językowy; 
16.55 — Pieśni z towarzyszeniem „al- 
tówki i fortepianu; 17.15 — Koncert 
zespołu instrumentów dętych; 17.50 — 
Pogawędka Cioci Heli z dziećmi; 18.00 
—, Praca naszych rybaków morskich; 
18.20 — Koncert z cyklu „Muzyka Nie- 
podległej Polski* złożony z utworów 
kameralnych Ludomira Różyckiego; 
19.05 — Rozmaitości; 19.10 — ,, w 
Morcinek jako pisarz dla młodzieży“; 
19.25 — Felieton z Warszawy; 19.40— 
Wiadomości sportowe; 20.00 — „Myśli 
wybrane“; 20.02 — „Miła p'osenka** — 
audycja wolkalno-muzyczna; 20.40 — 
Pogadanka muzyczna o operze  „lsa- 
beau“ — P. Mascani'ego; 20.57—24.00 
Transmisja z teatru „La Scala" w Me- 
diolanie opery „Isabeau“ — P. Masca- 
ni'ego. W I-szei przerwie: p. Cezary 
Jellenta wygłosi fetjeton p. t. „O ope- 
rze, zreformowanej przez radio", -W 
I-giei przerwie: Kwadrans Iteracki: 
„Wspomnienie* — Władysława Rey- 
monta oraz wiadomości meteorologicz-. 
ne. 


.+*s 


REPERTUAR 


TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek, 10 kwietnia 1934 o godz. 20 
Popularne wieczorne! Towariszcz (J. 
Deval'a). i 


| Ostoszenia DROBNE 


SPRZEDAM tanio nowy powóz (po- 
lowiec), nowe półszorki na jednego 
konia, nowe sanie, kosę z przyborami, 
żelazną szaię do pieniędzy, nową wy- 
lęgarkę na 150 jaj, używaną wylęgar- 
kę na 125 jaj, sztuczną kwokę na 500 
kurcząt, szatę, szafonierkę, stół, krze- 
sło na biegunach, krzesła, parę pawi, 
nowy gramofon z płytami, elektr. sil- 
nik 220 volt 4 K. M. prąd stały, 3 pè 
stolety do sikania farb na materje, 
szkło i porcelanę, łóżko połowe, Nicie= 
wicz, Lubliniec, ul, Janasa Nr. 2-4. 
PARCELĘ BUDOWLANĄ w [mielinie, 
10-minut od dworca kolejowego sprze- 
dam. Zgłoszenia pisemne pod „Parcela 
100“ do Administracji „N? Czasu”. 


i mowiono 
— na rana 


P, K. O. Nr. 300.277 


